
ROK Il Łódź, dnia 10 listopada 1946 r0 I Nr 44(58) 

DWA Ll.STOPADY 
Kiedy 7 listo\Jada 1918. r. utworzony 

został pod przewodnictwem towar:i:ysza 
Ignacego Dasiy.ńskiego . pier"'szy Rząd 
Ludo.wy, kiedy w Manifeście Lub.eJskim 
formułowano podstawy. politycz~ej l gos
p~darczej ~wy pańslwa polsk.iego . 
_:, Rosja ~więdła .pierwszą roczni~ę . hi
storycznej Rewolucji Paidzierniko~ej. 

• 7. listopada \917 roku dopełniła się w 
historii świata . po .raz pierwszy pełna re
wOlucja prol~tariacka, pq raz Pi.er~szy 
proletariat wsi j . miast -.- wziął _władzę . w 
swoje ręce. 

Rewolucja Październikowa była nie 
tylko momentem przełomowym w historii 
Rosji. Był to moment przełomowy w hi
storii świata, przetwarzający ośrodek naj
ba_rdziej ~acof_anego ~espotyzmtt - w 

państwo robotnika I chłopa, w · państwo 
nowej struktury gosp.odarczej i politycz
nej, był . to początek twor:2enia się nowej 
siły - która tak . decydująco mia.ta w 
przyszłości zaważyć na losa.ch · c-ałego 

ś~iąta w zmaganiach i w . walce z faszy· 
zmem. 

W rok po Rewo.fu.cji Październikowej 

- lud polski próbował również ująć wła
dzę w swe dłonie. W rok po Rewolucji 
robotnik i chłop polski próbował dokonać 

swej własnej, pierwszej rewolucji, innej 
ni!' ta, którą dokonano w Rosji, ale ..;.. 
rewolucji. 

: Popełniony został jednak kardynalny 
błą·d, który' prŹekreślił te zamierzenia: 
odti;;żono reaiizację ·zasa-dniczych ·przemian 
które głosił Manifest · Lubelski · na dni 
przyszłe. N:ie przystąpiono do przekuwa
nia zapowieiłzi i słów -'- w czyny. W na
stępstwie - wydarfa · została wład~ z 
rąk ludu i odtąd daremnie · czekano i da
rem'nie walczono o spełnienie zapowie-
dzianych przemian. 1 

. I dziś, kiedy z perspektywy lat patrzy· · 
my na te dwie historyczne daty, wyclą· 

gamy z nich nauki. Uczymy się - oce· 
niając je objektywnie - trzeźwo I roz· 
sądnie myśleć o rzeczywistości. 

7. listopada 1917 r„ który był nie ty.I-

ko walką o wyzwolenie ludu rosyjskiego, 
lecŻ pośrednio przyśp~szył oosze wyz
wolenie narodowe, był również dniem, 
który zapoczątkował wyzwolt>nie i wyba
wienie ludzkości ·od koszmaru faszyzmu 
i ' hitleryzmu. · Doceniając · i rozumiejąc 

Rewolucję Październikową, wiążąc Jii z 
naszą ·rzećzywistością · ostatnich fał -
stwierdzić musimy, · że· gdyby nie potęga 

Zwi.ązku Radzieckiego, który wyrósł z 
tej Rewolucji - nasz ·naród, · nasza pań

stwowość w ciągu ·ostlltniej wojny zo
stafaby - zniszczona bez reszty. Dlatego 
też w dniu święta Związku Radzieckiego 
- społeczeństwo · polskie, polskie masy 
pracujące, wspominając twórców i boha
terów Rewolucji Październikowej, wspo
minając niedawne boh11terstwo i ofiary 
ludu rosyjskiego - łączy swe myśli z 
życzeniami dalszej owocnej pracy na dro
cłze wytkniętej przed 29 laty - w prze
kuwaniu sukcesów wygranej wojny na 
dalsze realne wyniki w budowaniu wszech
światowego pokoju, w budowaniu lepsze
go · jutra dla cale j ludzkości. · 

A dzień 7 . . listopada 1918 roku uczy 
nas jedn~j prawdy! że realizacji n~szy<h 

życiowych podstawowych postulatów 
nie- wolno nam nigdy odkładać na ani 
przyszłe · i że · - nie wolno masom pra• 
cującym oddać z rąk władzy, jeśli ją ra:& 
zdobyły. I my z tej prawdy wyciągnęliś· 

my już realne wnioski. Manifest PKWN-u' 
wydany w ty·m samym Lublinie co Ma• 
nifest Rządu Ludowego - realizowany 
jes! konsekwentnie i bez ~reszty, a reali· 
za!-'.ja jego założeń stwarza tak bogaty 
kapitał za~fania _dla budowniczych dzlsiej• 
szęj rzeczywistości - że z zupełnym 

spokojem powiedzieć możemy, że władzy 

z r,ąk naszych nie będziemy potrzebowali 
oddawać. 

ł władzy - nie odi.famy! 
A nawiązują.: do zawQłań Manifestu 

Lubelskiego i wyciągając wnioski z na• 
szych IY!ędów z przed ćwierćwiecza - w 
28 · rocznicę utworzenia Rządu Ludowego 
- mówimy, że w realizacji założeń dnia 
dzisiejszego, dążymy do zbudowania, do 
stworzenia ustroju sprawiedliwości I do• 
brobytu społecznego, do szczęścia i peł• 
nt>j wolności dla wszystkich ludzi, dąży• 

my -
do Socjalizmu! „ J. 

Ludu Polski! Polski Chłopie i Robotniku! 
Jeżeli chcesz zająć należne ci miejsce w rodzinie wolnych na

rodów, jeżeli chcesz sam być gospodarzem na swojej . ziemi, to 

musisz w swoje ręce ująć władzę w Polsce, musi~z s.am budo
wać gmach niepodległej i zjednoczonej Ludowej Rzeczypospolitej 

Polskiej! 
Ludu Polski! 
WY~ił.a godzina twego czynu. Weź wielkie dzieło wyzwolenia 

swej zie!lli prz.eŚiąkniętej potem i krwią twych ojców i praojców 
w swe spracowane mocne . dłonie i przekaż następnym pokole

niom· wielką i wolną, -zjednoczoną Ojczyznę. Stań, jak jeden mąż 
do czynu, nie poskąp wielkiemu dziełu wyzwolenia· Polski i pra

cującego w niej człowieka ani mienia, ani ófiar, ani życia. 
(z Manifestu Lubelskiego) 

-. ....................................... „ .................... „. 



Prawd 
Gdybyśmy chcieli Cildpow_iedzieć 

na pytanie, kiedy wedhtg poję.ć 
prz.eciętnego człowieka sytuacja 
.wo Jenna przekształca się w poko
'jowe w pełni warunki egzystencji, 
.kiedy ciężar wojny, ze wszystkimi 
1jej . o~ropnościami, ustępuje pod 
nac1sk1eim pokojowych dążności _ 
nale_żałoby przedtem zbadać szcze-· 
gół?~o, jak dalece ostatnia wojna 
zac1ązyła nad losem człowieka. 

Port~szano już w prasie prob-· 
l~m :VOJ~Y totadnej z jej okropnoś
c1am1 zbwrowej odpowiedzialności, 
. z systemem niewolniczym pracy, 
z . bo~bardowa_niem otwartych 
~1ast itd. Ale ciągle jeszcze prze
c1~tny człowiek nie może przeczy~ 
tac w gazecie wiadomości o zakoń 
·czeniu konferencji pokojowej, któ
raby uregulowała ostatecznie sto
. pień odpowiedzialności napastni
ków, nic jeszcze nie czyta o wyco
faniu wojsk do własnych krajów. 
1Wprawd~ie widzi wiele dokonań 
~świadczących o dobrej woli naro
:d?w, ~ pokojowym porządkowa
niu sw1ata, widzi przetargi o takie 
·czy inne miasto lub rzekę, kończą
ce się kompromisem. 
. Ale mimo, że ~iągle mówi się o 
tym jak wielką roaę odgrywa dziś 
czas - konferencja pokojowa prze 
'dłuża się w nieskończoność, a usta 
I lenie warunków pokojowych dla 
Niemiec przewiduje się dopiero w 
połowie przyszłego roku. Mało: 
;1Ameryka rozbudowuje swoje bazy 
~wojskowe niemal we wszystkich 
,ważnych strategicznie punktach 
'świata, jej budżet wojskowy nie 
ulega zmianie od czasu przystąpie-· 
"nia do wojny. W czasie dyskutowa 
hia o losach jakiegoś portu naprzy 
kład na Morzu Sródzieimnym na je 
go wodach - jak stwierdzłł w wy 
.wiadzie generalissimus Stalin 
pojawiają się okręty wojenne USA. 
O bombie atomowej pisze się i mó-· 
.wi tak wiele, ie już czytelnikom· 
obrzydł ten temat. 
I Przeciętny człowiek czyta o tym, 

' częściej daje posłuch fantastycz
·nej plotce, naprzykład o wielomi-· 
Bonowej armii radzieckiej, która 
·ma przemaszerować przez Polskę 
·na Zachód (plotka ta zre~ztą była 
ro~puszczona przez spekulantów, 
ktorzy zarabiali grube pieniądze 
na wysprzedawaniu różnych towa-· 
rów) i traci zaufanie do pokojowej 
stabilizacji w świecie, żyje dniem 
'dzisiejszym. I to nie jest" dziś dta· 
narodów znękanych minioną woj-· 
ną sprawa błaha. Jeżeli Byrnes 
twierdzi, że naprężenie stosunków 
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między ZSRR a Stanami Zjedno-· 
czonymi wzrasta, generalissimus 
Stalin zaprzecza kategorycznie tej 
wieści, to prz.eciei jest oczywiste, 
że ministrowi amerykańskiemu za
leży celowo i świadomie na sze-· 
rzeniu niepokojów w świecie . 

Ostatnio ukarani byli w Norym· 
berdze przywódcy hitleryzmu, od-· 
powiedzialni za wybuch drugiej 
wojny światowej. Swiat przyjął 
wyrok norymberski jako słuszne 
choć niedostateczne zadośćuczynie 
nie za swe tragiczne przeżycie 
wojenne. Trzebaby dziś przedysku-· 
tować problem, kto po wojnie od-· 
powiada za brak wiary przeciętne-" 
go człowieka w sprawiedliwą sta
bilizację pokojowego współżycia 
narodów? 

Jest to tymbardziej konieczne, 
'że właściwie wszystkie okolicznoś
d wskazują, że mówienie o wojnie 
jest wielkim łgarstwem celowo pod 
trzymywanym, aby szerzyc niepo-· 
kój wśród tych, którzy są -najbar·; 
'dziej wojną dotknięci. Jest pri.y-· 
tym oczywiste, że podejmują tego 
"rodzaju akcję ci, dla których wojna 
była wielką szansą robienia fortu
ny i którzy dziś martwią się z po-· 
wodu nadmiaru posiadanego zapa·· 
su złota. 

Od niedzieli 
W ubiegłym tygod.nlu pisałem O: 

„schu-macherkach" pana Schumachera. 
Dziś - znów trzeba mi wspomnieć o 
„kwiatkach" z bryły jsklej łąki okupacyj· 
nej. 

Nowokreowana „szyszka" niemiecka 
- minister (!) Bliicher, w czasop1sm1e 
niemieckim „Welt" - takie mądrości wy· 
pisał: „Nde chcemy, aby nas zmuszano 
do tego, abyśmy się sWi znowu mącicie· 
farni pokoju, lecz pragniemy, aby nasi 
rolnicy mieli mofoość powrotu na ziemię 

niemiecką na Sląsku, w Prusach Wschod· 
nkh i w Poznańskim (!)", a śwido upie" 

-czona „demokratka" pani Marła Sverich 
'- poszła jeszcze dalej, bo twfordzl: „Mu
simy znowu zorganizować „Czarną 

R.eichswehrę", aby siłą rozwiązać prob· 
Iem naszych granic wschodnich". 

Tak, towarzysze! · Siłą - należy roz· 
wiązać! A kiedy to się wojna skończy· 

ta? ... Akurat równe półtora roku temu, co? 
Polska Misia Wojskowa w Berlinie 

wniosła do Rady Kontrolnej notę prze· 
dwko tym swoistym wybrykom, które 
są pogwałceniem zarządzeń, wydanych 
przez Radę, ale szaremu, zwyczajnemu 
człowiekowi to wydaje się, źe tam na 

ych 
Wszystkie baw.iem logiczne ar-" 

·gumenty, dotyczące w pierws.zej 
mierze nastrojów ludzi pracy całe
go 'wiata wskazują, że wojna jest 
ab..s.urdem, i.e moim.a nią tylko szan 
tażować, .a nigdy na nowo bezkar-· 
nie zaryzykować jej realizację. 

Taki obraz w pogilądach prze"" 
ciętnego człowieka formują te 
echa pertraktacji pokojowych i dy
skusji w ramach ONZ, jakie do
cierają do niego z gazet i wszędo-· 
bylskiej plotki. Ale przytym wszy-· 
stkim, coraz bardziej w świadoma-" 
ści owego przeciętnego człowieka 
utrwala się przekonanie, że owe 
rachuby wojenne, cyniczne prze· 
targi mogą być zastąpione realnym 
programem ludzi postępu, progra-· 
mem partii socjalistyc·znych, które 
ponad granicami, ponad wszelkimi 
interesami imperialistycznymi mo-· 
'żnych tego świata, a właściwie na• 
przekór temu wszystkiemi co wste• 
·czne i reakcyjne budują zdrowe 
zręby nowego, szczęśliwszego świa 
ta. I to jest najbardziej krzepiące 
przeświadczenie najbardziej trwa..
ła i przekonywująca prawda cza.
sów powojennych. 

A.P. 

zacho"dzie.. • klepie ktoś pacierz.. za panlą 
matką... I to akurat wszystko w .strefie 
okupacyjnej mocarstwa, które równiez 
na temat naszych granic zachodnich nie 
umie znaleźć zrozumiałego dla.~s języ· 

ka. 
Ano„. co robić!... My możemy tylko 

jeszcze raz przypomnieć, że dla nas spra
wa granicy Hchodniej jest definitywnie 
załatwiona. I nie tylko dla nas. 

** * W Krakowie toczy się obecnie proses 
twórców i przywódców tzw. Goralen• 
volku. Nie stanęli przed trybunałem 

wszyscy, gdyż jeden z „wodzów' został 

jeszcze w czasie okupacji... pow.ieszony, 
a Inny „ wódz" i główny „ideolog" - dr. 
H. Szatkowski, bawi jeszcze za granicą, 

ale wszczęte przez władze polskie stara· 
nia - niezadługo sprowadzą go przed 
oblicze spr.awiedliwości. 

Idea „wywodzącego się ze szczepów 
germańskich Gorallenvolku" - jak to 
mądrze wydedukował „doktór" Szatkow· 
ski b. działacz sanacyjny, nie mogła jakoś 
znaleźć miejsca, ni popularności między 

góralami. Nie pomogły nawet gadki, łe 

ten, który nie przyzna się do narodu 
;,goralli" spotka się z ostrymi represjami, 
nie pomogły obiecanki o korzyściach I 
_erzywilejach, wypływających z tego „ho-



TAK JEST I • 
„Czy Związek Radziecki uważa za

chodnie granice Polski za ostateczne? 
Tak jest!" 

Ta lakoniczna, a równocześnie jasna 
i dobitna odpowi·edź generalissimusa Sta
li11a. udzielona prezesowi Stowarzyszenia 
Prasy Amerykańskiej, jest swego rodza
ju odpowiedzią dla ministra Bevina, któ" 
ry raczył podczas ostatniej dyskusji w 
angielskiej Izbie Gmin stwierdzić:... nie 
mogę zataić, że w Poczdamie zgodzi
liśmy się na znaczne zmiany granic Pol
sld tylko z największym ociąganiem si~ 

- na ządanie naszego radzieckiego so
jusznika„. i że ·„nie widzimy żadnego 
powodu, dlaczego mamy ratyflkowal! 
ustąpienia tak rozległych ziem na rzecz 
Polski, dopóki nie przekonamy się, ze 
rząd Polski wypełni wzięte na sieble zo· 
bowiązania".„ 

Wielka Brytania więc zgodziła się na 
nasze zachodnie granice „z największym 

ociąganiem". To szczere oświadczenie 

jest cennym przyczynkiem w naszej 
politycznej orientacji w ramach między

narodowym, jest przyczynkiem do 
realnej oceny naszych przyjaciół i so
juszników. 

Nie chcemy mowie o pewnej dozie 
goryczy, jaka w nas narasta, gdy przy
chodzi nam myśleć o Polsce według 

anglosaskiej „koncepcji", o Polsce - od 
Bugu do Warty, i nie chcemy mówić o 

noru" - bo nasi górale nie garnęli się 

jakoś do zdrajców i zaprze~wczyków. 
Teraz - następuje epjlog. Piątka ko· 

laboracjonlstów czeka na swą zasłuioną 

karę. I doczeka sję. I „doktora" Szatkow
skiego teł dosięgnie wyrok polskiego 
trybuna1u. Bo miejsca dla zdrajców pol
skiego narodu pod polskim niebem ~ 
niema! A my?... a my zapytamy: 

„goralłu" - czy ci nie żal?.„ 

** ' *' 

Od małego dziecka nie miałem do
brego wyobrażenia o Grekach. ·Nie wiem 
dlaczego.„ Może to było następstwem 

jakiejś dwójki z gr{,ckiego, czy historii 
starożytnej Grecji, a może reakcja na 
popularne wówczas między młodzieżą po.; 
wiedzionko: - nie udawaj Greka! ... 

I myślę, że właśnie to „udawanie 
Greka" zawazyło i przeważyło w mojej 
opinii o tym południowym kraju, bo przy
znać muszę, że pasjami lubiłem chałwę 

grecką. 

Ostatnio zmieniłem w pewnym stop
niu swe zapatrywania. Obecnie czuję na
wet do Greków (oczywiście nie wszyst
kich) dużo sympatii. Tylko nie wiem, dla· 
czego również tak dużo sympatii czują 

do nich inni jeszcze ludzie. A że tak jest 

dziwnych uczu~iach, które ogarniają nas 
."gdy czytamy słowa listu min. Bevina, 
przysłanego dla redakcji „Głosu Anglii" 
z okazji ukazania się pierwszego numeru 
tego tygodnika, a w którym czytamy: 

„.„Cieszę się, że mam sposobność 

przesłać tą drogą w imieniu moim 
i moich rodaków serdeczne po'Zdro-· 
wienia dla narodu polskiego. 

W ciągu sześciu lat wojny Polacy 
w kraju swym i . za granicą walczyli 
niezłomnie o uwolnienie od niemiec
kiego najeźdźcy swej wlasnej Oj-

, czyzny i o przywrócenie demokracji 
w Europie. Walczyli ręka w rękę z 
Brytyjczykami w Afryce północnej, 
.we Włoszech i w Europie północno
zachodniej. Polskie lotnictwo i mary
narka dokonały niezapomnianych bo
haterskich czynów dla wspólnej spra-· 
wy. 

„.Kraje nasze łączyła zawsze silna 
w1ęz wspólnej kultury i przy jaźni. 
Przyjaźń tę wzmocniło jeszcze przy
mierze w czasie wojny ... " 
Bo my chcemy naprawdę szczerze wi· 

azieć w Anglii naszego prawdziwego 
przyjaciela. Przyjaciela - którego łączy 
z nami krew spod Tobruku, Falaise, Nar
wiku i Monte Cassino, krew - i polskich 
lotników i polskich marynarzy, krew -
która właśnie lała się tak samo jak tych 

spod Kołobrzegu i Lenino .- za granice 

to świadczy fakt, że starają się, by i poza 
granicami tego państewka było Greków„. · 
jak najwięcej. Nie wierzycie?... Słowo 

wam daję! 

Bo proszę: w Rumunii mają się odbyć 

wybory. A że wybory, to - hajda!„. i 
już do rządu rumuńskiego wpłynęły dwie 
noty_ a propos właśnie tych wyborów„. 

W Polsce tei będą wybory. I do nas 
również wplynęły noty. Ale to nic dziw· 
nego. Bo przecież nie jest tajemnicą, że 

i do naszych wyborów chcianoby dorzucić 
swe trzy grosze. 

Rumuni na obie noty odpowiedzieli. !\ 
my - już dawno, nie czekając na żadne 
noty, powiedzieliśmy - że my Greków 
nie chcemy udawać i greckich wyborów 
też nie ch~emy. 

Wolimy grecką chałwę. 

** * 
W Anglii znajduje się w chwili obec

·nej jeszcze 160.000 naszych rodaków. 
Część z nich - nie chce wrócić, a i my 
z tego powodu nie będziemy rozpacżali. 

Jest jednak część - i to poważna, która
by właściwie chcia'la wrócić, a jeśli nie 
wraca, to powiedzmy sobie prawdę: pod
daje się wpływm kontrpropagandy. A ta 

na Odrze i Bałtyku . Za granice na 
które trzeba · było się godzić „ z ·na i· 
większym ociąganiem". 

I tylko wtedy -- gdy to kapitalne dla 
nas zagadnienie. - że granice nasze na 
zachodzie są granicami ostate~znymi -
zostanie przez min. Bevina zrozumiane, 
gdy przestanie się o nas i do nas mówić 
językiem obrońców narodu niemieckiego, 
językiem - który próbuje kwestionować 
słuszność naszy<;h granic zachodnich i ję· 

zykiem protektora, który próbuj~ inge
~ować w nasze wewnętrzne stosunki ~ 
wtedy zrozumiemy się. 

Bo "ugruntowanie prawdziwego, w:ta• 
jemnego zrozum.1erua między · narodem 
polskim i brytyjskim" - jak chciałby 
tego min. Bevin, można tylko zrealizować 
taką właśnie lakoniczną, a dobitną odpo
wiedzią, kiedy istnieje zagadnienie na• 
szych granic zachodnich: Tak jest! .•• 

Tak jest! Nasze zachodnie granice są 

granicami ostatecznymi. Nasze zachodnie 
granice są gwarancją naszego bezpieczeń 
stwa I gwarancją pokoju Europy! 

I tak myślimy i mówimy my wszyscy 
tu, w Polsce, tak myśli i mówi nasz 

wschodni sojusznik i tak mogą i po· 
winni powiedzieć ci, którzy zgodzili się 
na nie" z największym ociąganiem". 

Innego języka nie zrozumiemy! 
ju. 

- do niedzieli 
kontrpropaganda prowadzoai;I. jest spryt• 
nie. że NKWD„ że Sybir, że Bezpieka, 
że Sowiety, że obozy, że każda godzina 
nft!pewna.„ 

I czytam właśnie polską gazetę wy• 
d·awaną w Londynie. Numer stary, z przed 
szeregu miesięcy. I wiecie, co się dowia
duję.? .„ Proszę. 

„lódź nie wiele ucierpiała w czasie 
wojny. życie ~oczy się normalnie. Jest 
gaz, elektryczność, telefony, są nawet 
tramwaje, które kursują przed południem 
w jedną stronę, a po południu w drun 
stronę„." 

Więcej nie będę już cytował. Te kur
sujące przed i po południu tramwaje chy
ba wystarczą. I przyznam się do· jednego: 
·gdybym w czasie, gdy wracałem do Pol• 
ski zetknął się z informacjami, zawarty
mi w tym dzienniku to bym się zaczął 

chyba zastanawiać czy wrócić . . I przyzna
ję również, że rozitmiem opory tych ludzi 
którzyby chcieli wrócić - a których kar• 
mi się takimi bredniami. 

I przyznaję jeszcze - że dla naszej 
Propagandy jest tu wspaniałe pole do 
pracy. 

set. 
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W średniowieczu, a raczej na jego 
schyłku pojawiła się, obok wielkiego Mi
kołaja Kopernika, postać genialnego rzeź

biarza, Wita Stwosza. Był to czas, kiedy 
w Polsce, z; panowania Kazimierza Ja
giellończyka, gotyk w sztuce ustępował 

przed zwy~ięskim renesansem. W dzie
dzinie tej właśnie nowej sztuki zajaśniał 

mistrz nad mistrze, genialny rzeźbiarz Wit 
Stwosz. 

Zył · i działał w wieku XV. 
Gdzie i kiedy, chcąc dokładnie określić, 

urodził się nasz wielki rodak nie jest- zba
d,ane. Są poszlaki, że mógł pochodzić z 
Węgier. Nazwisko natomiast wskazywa
łoby na pochodzenie śląskie .. Gród podwa. 
welski był kolebką nauki Stwosza, marzeń 
i rozwóju je-go nadzwyczajnych -zdolności. 
W Krakowie a nie gdzie- indziej Wit 
Stwosz rozwinął i objawił swój talent i tu 
właśnie stworzył największe arcydzieło 

swego żywota. · 
Niemcy. znani przywłaszczyciele cu-

dzych geniuszów, staczali wojny pseudo· 
naukowe o rzekomą niemieckość wielkie
go rzeźbiar1Ja. Pomimo dziesiątków t11· 
mów wydanych przez uczonych i badaczy 
niemieckich, nie potrafiono jednak tej te
zy udowodnić i Stwosz zqstał nadał . kra~ 

kowskim mieszkańcem i polskim artystą. 

Dopiero ostatnią część swego długiego 

życia spędził w bawarskim mieście No· 
rym berd ze. 

Z Krakowa przeniósł się Stwosz dla 
nieznanych bl-iżej powdów do Norymber.· 
gii już po dokonaniu swęgo artystyczne
go zadania. Będąc człowiekiem już star· 
szym żenił się z Polką, miai z nią kilkq 
synów, chrzonych imion-ami słowiański· 

mi. mówiących tak jak i ojciec po polską 
W domu jego panowały obyczaje .czysto 
polskie, strój polski zachował -w Norym· 
berdze, dokąd jako słynny, polski artysta 
wy jechał. Wszędzie uważany był za Pola: 
ka i przez samych Niemców. Polakiem 
nazywany. 

Fakt zostanie faktem, że Stwosz stał 
się artystą na polskiej ziemi i stworzył 

arcydzieła wśród nas. z nami pędząc ·poi~ 
skie nasze życie duchowe. To nam wy
starczy. Wziął zatem natchnienie z pol
skiego ducha. Twórczość Stworza fest 
nie tylko wielka, oryg-inalna, lecz posiada 
przy tym cechy właściwe charakterowi 
sztuki słowiańskiej. Rzeźby Stworza ży

ją tak, iż zdaje się. że zejdą ze swoich ' 
' miejsc i zaczną chodzić i mówić. W twór· 
czości naszeg-o rodaka jest taka potęga 
uczucia, jaka się rzadko w historii ntukl 
spotyka. Ta właśnie odmienność charakte 
ru twórczo~ci - .Stwosza z zestawieniem 
takiejże twórrzści germańskiej wskazu
je na slowiań 0 k;.,ść twórcv. l\l:ihmia~t w 
żaffnyr11' wvMr!1<u nle ""'-kazuje na · riie~ 
mi~ckość sztuki Slwosza. 
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Najznamienitszym dziełem artysty Jest 
ołtarz kościoła Mariackiego w Krakowie. 
W latach 1475-1477 zawiązał się w Kra
kowie komitet budowy wielkiego ołtarza 

dla kościoła Najświętszej Marii Panny. 
Komitet ten postanowił powierzyć stwo
rzenie tego dzieła znakomitemu i uzna
nemu już krakowskiemu artyście-rzeźbia

rzowi, który podówczas przebywał w No-
rymberdze. · 

Wit Stwosz na wezwanie 'wraca natych 
miast do Polski i zabiera się z właściwym 
mu zapałem do pracy, w którą wkłada 
swój przeogromny talent i zasób bogatych 
środków technicznych. Ołtarz ten buaure 
i tworzy przez lat Irnkanaście, postanawia 
jąc sobie, że ten utwór będzie głównym 
dziełem jego życia. 

Wit Stwosz był nietylko rzeźbiarzem 

lecz i snycerzem, znakomitym malariem, 
grafikiem i złotnikiem; wspaniałyTJ? archi
tektem, odlewnikiem bronzu i inżynierem: 
Jak w tym samym czasie, 'iego k~rigenial
ny rówieśnik i przy jacie( Mikołaj Koper. 
nik w Toruniu, tak Wit' Stwos'z w I\rako
wie był bożyszczem. Miasto powierzyło 
mu stanowisko miejskiego budowniczego
architekta. Oprócz wielkiego· Ołtarza, naj
wy~itnie 1szym dziełem Stwosza jest gro
bowiec Kazimierza Jagiellqńczyka. Dzie
łami nieprzeciętnymi artysty są poza tym: 
rzeźba św. Anny w kościele Bernardy
naw, głowa św. Jana na misie i tryptyk 
z Lu~iny w Akademii Umiejętności. Da
lej, wartościowym - · tworem - jest pomnik 
'nagrobny Kallimacha. 

Na schyłku swej -krakowskiej twór~ 
czości, przechylający się coraz wyraz· 
niej ku renesansowi, stworzył artysta pa
rę_ pomników, między innymi arcybiskupa 
Zbigniewa Oleśnickiego i biskupa z Bni
.A~. Następnie, blisko sześ_ćdziesięcioletni 
Wit Stwosz zawiera 4mowę 7- radą miej
ską w Norymtierdze na · -wielkie budowy 
inżynierskie i przenosi się na stałe do 
·Bawarii. 

W niedługi czas potym, umiera mu żo
na. Zeni się powtórnie z Niemką, w mał
żeństwie tym nie znajduje ani szczęścia, 

ani spokoju Z powodu intryg i wyłudze
nia odeń dużej gotówki przez jakiegoś 

niemca, zostaje uwikłany w proces t kło

poty. Podstępnie zostaje na czas jakiś 

uwięziony. Zwolniory, szuka pocieszenia 
i ukojenia w pracy. Pracuje w Norymber 
dze niestrudzenie jeszcze trzydzieści pa
rę lat. Miasto, w którym mieszka przy· 
ozdab:e $1ę jego znakomitymi dziełami. 

Jego twory idą dalej, do innych miast eu
ropejskich. 

Wreszcie następuje katastrofa. Wit 
Stwosz ślepnie . . Slepoh wytrąca dłuto z 
tej cudotwórczej diorii. Nie wyszedł arty
ście na dohre wy jazd z Krakowa. Z ży::ia: 
pełnego spokoju, uznania, serdeczności 

i dobrobytu wszedł w życie pełne swa
rów, intryg, oszustw, nagonki, i zawiści. 

Po latach, gdy się sława naszego ge· 
nialnego artysty ugruntowała i rozeszła 

po całym świecie, Niemcy chcieli Stwosza 
adoptować dla siebie wyłącznie. Nazmyś· 
lali cale tomy pseudo-nauko,vych badań, 
doci< i, poszukiwań i Łez, aby tylko z 
wielkiego mistrza z polskiej ziemi zrobić 

czystego Niemca. 

Wybucha ostatnia wojna światowa. 

Gubernator Frank rozkrada i rabuje do· 
bytek polskiej kultury -i cywilizacji. Naj· 
wartościowsze arcydzieła sztuki wywozi 
się z naszego -kraju do Rzeszy. Frank 
kradnie wreszcie Ołtarz Wielki i przewozi 
do Norymbergii. Polska zostaje · obrabo
wana z dzieł sztuki. 

Na szczęście po wojnie amerykańskiej 
armii udaje się - wykryć arcydzieło Stwo
sza w Norymberdze. Ołtarz Mariacki wra
ca do Polski. buch · Wita s 'twosza towa
rzyszył zwycięskiemu powrotowi arcydile· 
la, które stało się podwaliną sławy gen(al 
nego artysty i chlubą polskiego narodu; 
wśród którego mistrz żył, tworzył i był 
szczęśliwy. 

· Juliusz Slizowski. 

.ROZTARGNIENIE. 

· Panna Alicja otrzymała list od swego 
znajomego. 

- „Ddroga Alicjo - pisał -on - w 
ostatnim· czasie jestem strasznie roztar
·gniony. Pamiętam, że wczoraj oświad
czyłem Ci się i nie mogę sobie w ża
den sposób przypompieć czy Twa od
powiedź była przychylna czy odmowna". 

Odpowiedź brzmiała: 

- „Drogi Jerzy! Bardzo się uci~
szyłam 'Twym liścikiem. Ja również 
ostatnio jestem roztargniona. Pamięta
łam, że wczoraj komuś powiedziałam 
,,nie" i nie mogłam sobi.e przypomnieć 
komu." 

(„Krokodyl") 

Z PRAKTYKI LEKARZA. 

Pewien słynnv doktór został w nocy 
wezwany do bogatego pacjenta. Po zba
daniu chorego lekarz spytał: 

- Czy spisał Pan JUZ testament? 
- Nie doktorze - odparł pacjent 

blednąc. 

- W takim razie niech Pan natych-
miast zawezwie notariusza synów 
swoich. 

- Czyżby stan był doprawdy tak 
groźny? - spytał chory z jękiem. 

- Absolutnie nie. Ale nie chcę być 
jedynym durniem budzonym dziś w 
nocy 'bez potrzeby przez Pana. 

{„Krokodyl") 



Krótki bilans Norymbergi. 
Po zakończeniu - pierwszego procesu 

w Norymberdze opublikowano niektóre 
zdumiewające cyfry. Rozprawa · trwała 
217 dni, jest to fakt bez precedensu w 
annałach sądowych. Użyto łącznie - w 
czterech -języka~h 5 miHonów słów, 

przygotowano trzy miliony różnych · do
kumentów, z których zużytkowano 2 
miliony 800 tysięcy. Długość filmów wy
świetlanych na proces•ie wynosi 24.000 

kilometrów. 
Zabrakło tylko dostatecznej ilości 

sznura, przeto trzeba było zwolnić trzech 

. zbrodniarzy. 

Znakomita technika połiCJ1„. 

Marcin Borman przebywa w Niem-
czech. 

Widziano go _ tu 
dzie. 

tam, trochę wszę-

Szefowie policji w . 'Strefach okupacyj· 
nych doskonalę o tym, , wiedzą, mrużą 

oko porozumiewawczo, jeśli k_toś nie
dyskre-tny zadaje im pytanie dlaczego go 
nie aresztują. · 

- Niech robi co· chce - mówią. - gdy 
nadejdzie czas złapiemy trzystu ważnych 
z nim. Nie spieszy nam się, sześć mie
sięcy czy rok to ws-zystko jedno". 
Przyjemność - zresztą niepewna -

złapania trzystu -podejrżanych rozwiewa 
•się-, gdyż jest ' jasne. że w czasie roku 
Born~n zwerbuje 3.000 zwolen!);ików .. .-

Ale policja ma czas„. 

Oficerowie zostali. 
Rekrutacja do korpusu przysposobienia 

i rozmieszczenia w Anglii robi bardżo 

małe postępy. 

Jak wiadomo Rząd Polski ogłosił za
chęcające warunki w swej odezwie wzy
wającej do powrotu. Premier Attlee wo
lał jednak tej odezwy· nie rozpowszech
chniać wśród Polaków, gdyż w przeciw-· 
nym razie oficerowie pozostaliby bez żoł• 

uierzy ... 

Dlaczego nie wyn.aleziono? 
Pod powyższym tytułem publikuje 

;,American -Magazine" częste listy w 
których czytelnicy domagają się naj
rozmaitszych wynalazków. oto niektóre 
pomysły: 

Należy do' butelek z syropem dołączyć 

coś: co by pozwalało na łatwiejsze V/Y" 
pływanie gęstego soku ... 

Należy w samochodach umieścić po
dwójne pedały akceleratora, aby szofer 
mógł używać obu nóg w cza·sie jazdy. 
Szoferzy skarżą się na zmęczenie prawej 
nog-1. 

Należy zaopatrzyć zeszyty z nutami 
w automat samoprzewracający strony(!) 

Należy uruchomić podia dla orkiestry 
tak aby wszyscy widzowie na sali mogli 
oglądać z bliska swego faworyta .. . 

Należy wymyślić takie nożyki do 
krajania pomaraócz, aby... sol{ nie ciekł 

na palce. 
_ Jak widać Amerykanie mają bardzo po

ważne kłopoty. 

Coś dla amatorów. 
Armia amerylwńska poczyniła ogrom

ne zakupy, licząc się z tym, że woina 
potrwa jeszcze conajmniej rok. Skutek 

• bomby atomowej przekreślił wszystkie 
obliczenia. Armia wyprzedaje obecnie 
wszystko, począwszy od cygarniczek a 
kończąc na „pipe-lineach". Są to ogrom
ne rurociągi dla ropy, które- łączą ame
rykańskie tereny naftowe z oboma ocea
nami. Wystawiono na sprzedaż „Big 
Inch" i „Lltlle Bing lnch', po kilkanaście 

milionów dolarów „sztuka". 
pot.ychczas amatorów nie ma. 

li.. wiatek z prasy kanady jskieJ. 

Prasa ameryka1iska naogół uardzo 
mało robi sobie z „wielkich", wykrywa
jąc wszystkie śmiesznoslki różnych wła· 

snych mężów stanu. Ostatnio prasa ka. 
nady jska zaczyna doganiać pokrewną 

prasę USA. 

Niedawno na ulicach Ottawy odbyła 

!;ię rzeczywista walka byków. Popr Le2. 

ulice miasta spędzano - wielkie · stado. 
Młody buhaj zdenerwowany nieznanym 
miejskim otoczeniem rzucił się na pu
_bl>iczność, stratował cztery osoby i zdarł 

spodnie młode{TIU dziennikarzowi, na· 
stępnie rzucił się na siedzibę, w której 
pr„ebywał premier Mackensie King. Nie 
potrafił jednak dać rady z kręcony mi 
drzwiami i ugrzązł w nich. Straż - pożarna 

zlikwidowała zajście . 

Nazajutrz premier zrzekł się .stano• 
w\ska ministra spraw zagranicznych. 

-Gazety podały o tym fakcie wiado· 
mość pt. 

„Wystraszył się byka". 
Byczy pomysł czy r.:e? 

Anio'lek pokoju: - Przepraszam jak najmocniej!... myślałem, że to konferencja 
pokojowa!.„ 

ZDOBYCZE RADZIECKIEJ 
MEDYCYNY. 

Rosyjski profesor dr. Sinicyn dokony

wuje · operacji zamiany serca u żaby. 

Nie rozcinając ciała, przez gardło u·suwa 

on serce i tą samą drogą umieszcza inne 

serce. _ W trzy minuty po zakończonej 

operacji, żaba z „nowym" sercem za

czyna sil! ruszać_ 

RADAR W URZJ;;:DZIE CELNYM 

Rozmaite wynalazki wojenne obecnie 

znajdują coraz to nowsze zastosowanie 

w życiu pokojowym. Wiadomo, iż radar 

znalazł już zastosowanie w lotnictwie. 

i w nawigacji. Obecnie wykorzystui:i go 

także· celnicy francuscy, którzy używ~ _i ą 

radaru także przy tropieniu szmuglerów. 
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IMPE LIZM MERYKANSKr 
Wielki ucz.cny ·Albext Einstein wyra

ził się nie.dawno, że ,.z.b)l:t często impe
rializm... prz.ystraja się w na.jlepsz.e c.e
chy, a chęć podbojów prz.ykrywa maską 
liberaliz.mu." 
Słowa te doskonałe ilustrują- dzisjej

sz.ą. pelitykę rządu amerykańskiego. 

„Narod amerykański· pragniie, aby rirą
d1 w Niemcz.~ch poW1'ócify w Fęe'C naro
du niemieodtiego

1 
piragnie on dopom<X 

narodowi niemieckiemu w odz-y:skarng, 
m~jsca między wol~ymi i pokojo.wymi 
~;urodami śvriafa" - tm urywek z mów 
Byrnesa jest chaiaktfiystycznym pn'f
kła~em owej „m~ki łiberałizmu". iło.

winn żadne- h.u=itame podejście de 
spraw, ani· litość nad: „cie:rpimia.mi~ 
Nieme.ów, o · których wspomina amery· 
kański minister spraw zagranicznych, nie 
są przyczynami tego serdecznego stosun
ku, ·jaki nagłe prz.:tjawił °B)fmes do ~ 
miec. 

Sprawa jest bai:dziej. pros.ta i mniej 
górnolotna. Niemcy są St: Zj.edncx:ro
nym potrzebne. Nie tylko. Niiemey :z:.: 

resztą. W Japonii i Meksyku, w Chi
nach i na Błisrdm Wschodzie, w Bl<'.IZT- . 
Iii i Islandii widzimy dążenie Amerykan 
do umocnienia swych wpływów. Niektó
rzy amerykańscy imperialiści marzą, o 
światowej hegemonii USA. Przewodni
czący Izby .Repre:z.entantów wyraził się 

kiedyś w parlamencie bez. oslonu: „Nam 
dziś dana jest możność kierowa.n.la świa
tem. Głosy na całym ś~iecie :iądai~ by 
amerykańska demokracja :ziajęła kieru.Rct 
stanowisko". To pow1edz.enie jest zdaje 
się niedwuznaczne i nie wymaga k<>
mentarzy. Owe „głosy na c:ałym świe
cie'', to głosy reakcji, to głosy Nicmcó 
i Japończyków, żywiących. nadziei~ szyb
ko „prz.yjść do siebie" pod nad:z:.:onm 
,,liberalnych" Amerykan, to głosy roz
maitych wywłaszczonych fabrjkantów i 
obszarników w różnych krajach Eu.ropy, 
liczących, iż „wujo Sam" odbtcn::e ro
botnikom i chłopom i :ztwroci "im ich ma
jątki. 

Jaka jest pn:.yczy>lla powstania a~ 
kańskiego imperializmu? Kraj o tak ko
losalnych bogactwach i tak dużym ob
szavz:e, wydaje się, nie może mieć wit
cej potrzeb ekspansywnych. Lecz orga
nizm gospodarczy St. Zjednoczonych 
cie?pi na niedomagania, właściwe ustro
jowi kapitalistycznemu. Dziś w momen
cie pueisc1owym od stanu wojny do 
stanu pokojowego, ekonomika amerykań
ska napotyka na wielkie: trudności. Pod
czas woj.ny ptodukc.j,a przemysłowa z.o
stafa wyśxubowana do maksymalnych 
granic. Po pierws:z.e - wy!>ucłowano ca
ły sze:reg nowych zakładów przemysło
wych. Na bud~ ~n 20 - 2> mi-
liardó.w d.„Jaxć.w (wa.xto.śt. całego a.par.a.
tu przemysłowego USA przed wojną 
wynosifa 55 - 60 miliard<5w dolarów). 
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Po drugie - wykorzystano do maksi
mum istniejące urządzenia fabryczne. 
O He przed wojną wykorzystywano je 
na 50- 80 %, to w czasie wojny dawały 
one ze siebie 98%. Po tl'zecie zatrudnio
no większą ilość roliotników. Po czwarte 
zwjększono · natężenie pracy. Po pią.te 
zastosowano cały szer.eg ulepszeń tech
nicznych. 

Zastosowanie tych wszystkich środ
ków dało w 1ezultacie bkt, ie ilość o
gólnej produkcji St. Zjednoczonyd1 
wzrosła blisko dwa i pół razy. To było 
ocz~ie dobre i pożądane podczas. 
wojnr. Ob.emie jednak. pny istnieją

cyc1'io w Amoyce wr.minkach ekonomicr
nych, prowadzi do rozmaityc~ kompłi
kaą1. Drak ~st ryn.kow zbytu dla tej 
ołb11~rnjei iloki axtyk1,1łów p>Ettm,.sło
wy-ch. 

,Jeśł'i. sz.ukać drogi do wyjścia z sytu
acji przez zi:nni·ejsz.enie produkcji, to mu
si to doprowadzić efo kolosalnego bez:
robocia. Aby nie dopuścić do reg<>, a
merykańscy przemysłowcy szuklją za 
wsze!ką cenę rynków zbytu. R.yn.ek we
wnętrzU:y nie daje się, w obecnych wa
runkach, bardzo poszerzyć. Ostatnia 
zwyżka ce.n, spowodowana częściowym 

zniesieniem kontroli ·cen, jeszcze bardziej 
agranicz"'lfła możliwości nabywcze Ame
ryk<tr. To \mystko każe kapitałowi a
meryła:ńskiemu coraz usilniej s.tarać się 

o zdobycie rynków z.bytu za granicą, i 
pcha go na drQgę- im.p.erializmu.. Oczy
wikie- i.mperiałiz.m ten posiada ~woiste 

cechy i prowadzi ekspansję drogą gospo
dał'Czą. Dzisiejsza sytuatja jest ba>rdzo 
Sl'nyjająca dla roz.woju tego rodzaju e
konomiczne} ekspansji St Zjednocz.o-

. nych. Dzięki „lend-~e'owi" dostawy 
USA do państw sprzymiei:zonych znacz.
DH się z.większyłl'. Eksport amerykań
ski wynosił w 1938 ir. J,l mi'!Urdów do
larl>Vl, a w 1944 - l.4,2, t:z:.:n. czterokrot
nie więcci. Mimo,, iż większość tego 
cbp°'rtu szła na podstawie „Lend-lea
se"u" 1 tz.n. była pożyczana, to iednak 
pozwoliła ona wedrzeć się na takie ryn
ki, dokąd do tej pory albo wcale nie 
c};s-portowano, albo. eksportowano bar
dzo mało. To dotyczy przede wszystkim 
Anglii i państw Imperium Brytyjskiego. 
Na shttck owej ekspansji gospodarczej 
takie państwa jak Kanada i Australia są 
dziś bardz.ie.j z.ależne. od USA, niż od 
Anglii. Wykorzystu.jąc sytuację wojenną 

St. Zjednoczone of)anowały również ryn
ki państw Ameryki Połudnrowe}, na kt6-! 
rych przed wojną powaine wpływy mia
ła Ang.lfa i Niemcy. PQ(}c:zias woiny 
Niemcy były oczywiście odcięte od A.
met"jki, a Ang,lia sama znajdowała się w 
ciężkich warunkach ekonomiczn.yc.h i nie 
była w stanie wakryc o rynki z.bytu. W 
ślad za podbojem gospodarcz.ym więk· 

sz.ość państw południowo-amerykańskich 
staje się zależnymi politycznie od St. 
Zjednoczonych. 

Na Dalekim Wschodzie Ame1ykanie 
prowadzą energkZll<ł dz:iałaln~ ·by za· 
jąć dominuHce stanowisko. Ko1espon.
dentka „Nowoje WTem.ia" pisze: ,,Rzuca 
się w oci:y, że na Daldtim Wschodzie 
d«ydujące znaczenie ma słowo amery
kańskich pnedsta...-i;cieli". W Chinach 
wojska amerykańskie- otwarcie popieraił 
rzą~ centralny w wailce r armią c:hlń
skich kom.unistów, mimo ii wojska so
wieckie dawno już wycofały się z Mm• 
dżmii. . 
- Również i na Bliski WsdiM sięga 
ekspansja St. Zjednoczonyclt. Zawaxcie 
przez rząd amerykański umowy z Egip
tem w sptawie budowy rurociągu :nafto
w~go.. wspl!łdeqdowank o losach Pale
styny, coraz mocniejsze przenikanie ka
pitału amerykańskiego do pańs""' anh. 
skich - świadczą o dużym ·z.aintereso
wanłu si~ Amerykan spnwaaii Blislcie
g<> Wschodu, 

Podobną, dbałość o los na.rodu nie
mie.ckiego witb:im')I w oshtDiej mowie 
Byrnesa. Amerykanom zależy na. Niem
cach z kill:.u powodów. Po pierwsze ca
ły srereg amerykańskich finn .ies't zain~ 
resowany w rozwoju niemieckiego prze
mysłu, z którego dlQR poś.cednił czer
pią zyski. J tak np. nietnieclń koncern 
„Schering" znajduje popa~ tt stro.ny 

· potęż:nego ame.rykańsl<lego mism Du
pOBt Podobnie niemiecki mist st.Uowy 
ma wielu protektorów p<> dtu~i monie 
ocea.nu. 

Druga przycz;yna ptzychylnego sto
sunku St. Zjednocz.onych do Niemiec to 
chłĆ wi1ko12:ystania ich w prryszłośc:i. 
jako rynku zbytu dla towarów amery
kańskich. 

Nic można też przymykał oczu na 
fakt, iż St. Zjedncczone pragną micł 

przyjazne Niemcy, jak.o atut polifycz11y 
w stOStłllkach 4e Związkiem Radricckim. 
Ta przycz.yna jest naigrot.nicjna, gdyi 
ona najprędzej może dać możność Niem
com odzyskania swej potęgi. 

Imperializm amerykań.sló. widoczny w 
całym szeregu wyze1 wymiemQD'j~ 
prz.yk.ładów, nie ogr.inicz.a się jedynie 
do ekspansji gospod;m:rei. W Chinach 
posługuje się on uzbrojonymi odch.ia.ła
łami woj.ska. Ostatnio :z..a.ś stała się 
,,modna" mel9da tzw. dyplomacii ato
mowej. Próby na Bikini, pogłoski o no
wych xod.zaiac.h broni atomow,ej, a c.o 
najważniejsze nieustanne zbroienia -
są środkami maj'!cymi dopomćc imperia
lizm.owi amexykańskiemu. 

Prof. Enstefn rzekt niedawno kores
po~dentowi „Sunday Express": ,.Ame
rykańskie z-brojenia rozwiJają się ze 
straszną szyhltością„. 



Rodzit:e i . szkoło 
Na margmesie .ar.tykułu „Jędruś 

idzie oo stkoły". (.,.,Pobudk.a" nr. .tJ). 

Zadaniem .sdoły jest między inuymi 

nauczyć. rodr.ic4w ja.le .należy ucz.Jl .i wy· 

chował dzieci". 
.Jest to jedoo z udań .szkol)\ patn:ąc 

1 perspektywy jej cazw-0ju, bardzo blis

kie a jednocześnie aardzo dalek.ie. Jeśli 

patrzyin_y nań z punktu widzenia potrzeb 

sdooły - fo będaie to zadanie bardzo 

bliskie. lecz jeśli spojrzymy :na.U od strony 

urealnienia - Oęd;l.ie to udanie bardzG> 

dalekie. 

- Jakiej szko1y chcę dla .'Jędrusia. Tak 

pyta tow. .l(. Piechowicz., pa1r~ąe by· 

tycznym Gldem na srlrolę dnia wcroraj· 

szego, a stwarzając pewien idealny obraz 

S'Lkoly dnia ju'trz~jszego. l~dzam się w 
Z'tlp-elności, re S'Ziłmła w obecnej furrnie 

jest ja'ko n~ad '\l.T'yerowawczy bardzo -cla

leką od ideałn. ale nie zgodzę się 'L t«n. 
ie znajdnjcmy si~ 'W błędnym kole, z któ

rego ob. R. Piechowicz nie majduje wyj· 

ścia. Dla mnie wy;stie jest nrPe'łme wy: 

rafnc, a 1niI100Wici'e: 

Dziec:ko w szkole przebywa godzin 5 

lub 6 przyceym zl'lane jest wt dy w ru

pelności na wpływ środowiska szkolneg-o, 

ale ·jedynie w cursie przerw to jest w 

ciągu gtidDny lub ł, 5, gdyż czas lekcyj

ny jest okresem w któtym lhiec1w, prze

bywające w środowiskiu - OOdziaływania 

jegt> w zbyt wielkim stop iu aiie doznaje 

ściśle mówiąc, wyk'ład, <:zy -0dp:ytywanie. 

(najczęstst&a metoda prup:row.adu.nia 

l~ji) nie daje dZJiecku możności .ani wy-

~ się,, 1ni CJddz4aiy'waaia nań at-0cze-· 

ID.. fradoo ueg0w-ei calkolV.icie wpJyw 

śrttlowiska, ~ jest ono .częscmwem 

tyłki). Fakfy~ .głos.n IJa.bier.a środo· 

wisko s7Jko1ne w .eusie przerw .Wb łekcji 

wolnych. Wtedy dziecko wyżyw.a si~ 

chłonie świat otaczaj11cy, reagując żywo 

na -zjawiska przechodząc:e obo'k. Dop-iero 

w1:edy możemy dziecko 'JlOzrrac, zao'łotser· 

V.."-OWac jego usposooierńt!. Lecz wtedy 

mijc-zęsdej występuje m aren~ dyscwlina 

szko1na, ktora ~Tho ujarzmi elewa, ,nb tez 

musi spi:awę przekanrc op'iece domowej. 

I teraz dopiero wysuwa się własciwa 

treść wychowawcza szkoły. Szl<01a spo· 

tyk.a s-ię <L ~ .a "S'POthnie to w.irmo 

w etekrie kcm·cc'tVym przynieść pewien 

rerultat wycbo\lnlw.eąi i poz:oanie IE"pS1llC 

d!Zli; tka. ł(oniecmym jest, wy pny fa· 

kim spGtkn]u doo:ri 'te moł_ą dM?Jedł {!I!) 

pornzuniiotlia.. Ale ~u jest w neczywis· 

toś.ci? Wychlir•;r.aw.c-a czy l-i<lllczyckl 111k 

wsv;ysc:y to z.goon:ie stwierdzimy, nłe 2aw· 

s'te jest czlowielciem do sweg~ zawrrou 

predystynowaTJym, ca.ęśekj traktu ie sw~ 

funkcję ·po r~icr,em U~1 byl 

niegrzec~y, .1.1czeń się żle zaclwwal, .U· 

CiElll rob=w.ał, -Oto fak·ty - które wsta· 

H pr~ przecię.U;iego mu.u:.zyciela skon· 

statowane i opiece .d0011owej .podane .Oo 

wiadomości!. 

Ja.Ir.a jest wtedy pestawa t.ak zWClllej 

opieH domowej. Jestem od ~u lat 

n:auczyciaern sfiooły śrerlniej ł w .casie 

mej prJtCy uwadG>w.ej .spoty.błam .niewk· 

ła rodzielilw, Wrg;y:by chcieli lub mogli 

tt mą bmi<Wej wnikliwie o !JfzewiNe-

.aoh pociechy poro:unaWilllc. Najczęst

szym typem rodziców - to rodzice za

wstydzeni nresu'bordynacją erewa, '!.łmml· 

cą się - jakgdyby w i--:rewimeniu sami 

ud:ziat Starajl! się ~~iela · czy 

wychowawcę przepros1c, ułagodzić, a 

jednocze5nie oem!fe s~ ie za ło w dclmu 

~ nnpr.awa a wlasa:~ !POCieo4 er 

wic4łl wypadkach ciele.su.a. ~w rezy

goo~qi z wezwania opiekł domowej 

do szkoły, gdyż każda wiadomośc o Iig'łu 

dziecka budziła w ronziclłCh chęć 'lnn-y. 

Do poznftnia t'b.ie~, ani o jego wyoho

wania nie pomagało mi to wcałe, lecz 

pruciwnie., rnc.zej wycbowaaie utr.ud.nia

łe. Do rzad!<0ści należeli rodzice, którzy 

potrafili cechami charakteru dziee'ka wy

ttumaczyć jego niezapelnie zgodne .z i'e

g am1nem .szkolnym .postępcrwmie. . ro 

hp rodzice, któr.zy swą rolę znali i ją 

Si?el.uiali. ~yby dom [czyt. rodzice) Wliccej 

uw.agi poświęcali dziecku, to napewno na

uczyciel- rzemieślnik zostałby ze sz'kdly 

wyTug-owany, a jego miej~ za}ąłby na· 

uczyciel-wychowawca, nauczyciel z powo

łania. Rodzice są slclonni do l\Pras:ziez.ania 

swej roji. Dziecko jesf w szko01e - przez 

fo samo całkowita odpowiedzi.alnośc z.a 

nie spada na szkolę. A jaką ta szkoła 

jest? A co się w tej szkole mówi? To 

jest już zaga&!ienie dale.koplanowe i nle 

ezęs!o dom tym .się interesuje. Dziecko 

rlbodz1 do szkoły, dziec.ko się oczy! Wo· 

bedeg.o c:a1kow1ta odpowiedzlalność .ciąży 

.na szko1e, i tylko o.na nasze .dziecko wy· 

c'howuje! 'fuirdzn .znikomy procent rodzi· 

oow czuje się wspófod.J>Qwiedziahiym za 

t:'Las, -'k'tóry dziecko spędza w szk(je, -a 

przez to samo i za sam~ szkol~ Wię'k· 

.swść uwaia, że należy s'ię szkole we .na.· 

rażac, być z Ilią w jaknajwlększej zgo· 

łJ.zie - i na tym ich rola się wyczerpuje'! 

'Dlatego mogłabym zaryzykowac 'twiel'· 

dzenie, 'że tak długo J~druś nie znajdzie 

odpowiedniej .szkol_y, jak długo rodzice 

nie poczują się WTównej ITlWrze za szko· 

lę Jędrusia odpowiedzialni ja'k i nauczy

ciele czy wychowawcy w niej pracujący. 

\Zontakt domu ze szkołą musi być stałym, 

a konfro1a j obserwacja dziecka prrede

wszystkiem musi żywo interesować ro

dzicow! Szkoła może nam dostaTCzyć 

mnóstwa ma'terfafo odnośnie naszego 

dziecka, jeśli 'tam pracują nauczyciele z 

powo1ania, le-cz sami mosamy o to dbac, 

aby w szkole Jędrusio\vej nie b)'ło mru· 

CZj'C'ieli-rrnmieślm1'ów! 
W.Cz. 

- ifie dwi.e apJegienki musimf zosia,w.ić aa WIS.iaoiel 
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Ja~ odbyła sie rewolucja październikowa 
W związku z 29-letnlą rocznicą 

przytaczamy franment z „Historii 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej 

Partii (Bolszewików)", zawierający 

opis Wielkiej Rewolucji Październi

kowej w Rosji. 
Bolszewicy zaczęli się usilnie . przygo. 

łowywać do powstania. Lenin wykazał, 
że po użyskaniu większości w obu sto- . 
łecznych Radach Delegatów Robotni
czych i żołnierskich - w Radzie Mo
skiewskiej i Piotrogrodzkiej bolszewicy 
mogą i powinni wziąść władzę państwo

wą w swe ręce. Reasumując wyniki 
przebytej drogi, Lenin podkreślił kon
kretny plan powstania: jak wykorzystać 
oddziały wojskowe, flotę i czerwono
gwardŻistów, jakie decydujące punkty 
w iotrogradzie należy opanować, żeby 

zapewnić powodz.enie powstania itd. 
7 (20) października Lenin przyjechał 

nielegalnie z Finlandii do Piotrogrodu, 
10 (23) października 1917· roku odbyło 

się historyczne posiedzenie Komitetu 
Centralnego partii, na którym post~no
wiono rozpocząć w najbliższych dniach 
powstanie zbrojne. 

Powstanie się rozpoczęło. 

24 października (6 list.opada) w nocy 
przybył do Smolnego Lenin, który ujął 

kierownictwo powstaniem bezpośrednio 
w swe ręce. Cal~ noc ściągały ku Smol· 
nemu rewolucyjne oddziały wojskowe 
i oddziały Czerwonej Gwardii. Bołszewl· 

cy skierowywali je bezpośrednio · do 
śródmieścia stolicy, aby otoczyć Pałac 
Zimowy, gdzie obwarował się Rząd Tym· 
czasowy. 

25 pażdziernika (7 listopada) Czrewona 
Gwardia i wojska rewolucyjne zajęły 
dworce, pocztę, telegraf, ministerstwa, 
bank państwa. 

Przedparlament został rozwiązany. 

Smolny, gdzie znajdowała się Rada 
Piotrogradzka i Komitet Centralny bol
szewików, stal się bojowym sztabem re
wolucji, skąd rozchodziły się bojowe 
rozkazy. 

Robotnicy Pietrogrodcy dowiedli pod
szas tych dni, że przebyli pod kiero
wnictwem partii bolszewickiej dobrą 

szl<olę. Rewolucyjne oddziały wojskowe 
przygotowane dzięki pracy bolszewików 
do powstania. ściśle wykonały bojowe 
rozkazy i walczyły ramię przy ramieniu 
z <lwardią Czerwoną. Marynarka nie po· 
zo~tawała w tyle poza armią. Kronsztadt 
był twierdzą partii bolszewicldej; tu 
dawno już nie uznawano wladzy Rządu 

Tymczasowego. Krążownik „Aurora" 
ogniem swych dział, skierowanym na 
Palac Zimowy, obwieści! 25 października 

początek nowej ery Wielkiej Rewolucji 
so~ 1alistycznej. 

2fi pażdziPrnika (7 listopada) ogioszona 
została odezwa holszewików „Do obywa-· 
teli Rosji". Odezwa ta głosiła, że burżu. 

azy jny Rząd Tymczasowy został strąco
ny, ie władza państwowa przeszła w 
ręce Raq . . 
Rząd Tymczasowy ukrył si~ w pałacu 

Zimowym, pod osłoną junkrów i batalio
nów szturmowych. W nocy z 25 na 26 
października (z 7 na 8 listopada) rewolu
cyjni robotnicy, żołnierze i marynarże 

zdobyli szturmem Pałac Zimowy i zaare
sztowali Rząd Tymczasowy. 

Powstanie zbrojne w Piotrogrodzie 
zwyciężyło. 

II Ogólnorosyjski Zjazd Rad został 
otwarty z Smolnym o godzinie 10 minut 
45 wieczorem 25 października (7 listopa· 
da) 1917 roku, gdy zwcięskie powstanie 
w Piotrogrodzie było już w całej pełni 

Lenlil a 
Wielki przywódca proletariatu całego 

świata i twórca rewolucji październikowej 
Włodzimierz Lenin był wypróbowanym • 

przyjącielem Polski i narodu · pols.kiego: 
Lenin rozumiał, że .niepodległość _ Polski 

jest pierwszym i podstawowym warun· 

kiem ułożenia stosuńków . między z.s.ru~. 
·a Polską. Umysł · głęboki a ·zarazem rea· 
Jistyczny ~epina . widział całą zbro·ci..: 

nię, popełnianą przez carat na Połsr.e. i . 
płynące stąd skutki. Naród tak uciemięża· 
ny przez carat jak Pciłacy nie · mógł mieć 

2aufania do swego wschodniego są3ia<fa. 

Broniąc się - zamykał się w obrębie 

wlasnych uczuć i form narodowych, nie: 
vrc .Jnych - r,erz zr_,zum;a!a - od ura

zów. Polityka Polski - pisał Lenin w 

rr.aju 1917 r. - jest na skute!\ dłui;iego 

v~isku ze strony Rosji polityką .:a!kowi

cie narodową i cały naród 11olski na

.wskroś przesiąknięty jest jedyną myśl~ o 

zemście nad Moskalami. Nikt tak nie ucis 

kal Polaków jak naród rosyjski. Naród 

_rosyjski by! w rękach carów katem nie 

podległości polskiej". 

P~ętnując ucisk Polski propago1jąa 

klęskę caratu Lenin wysuwał bezk0mpro· 
misowo hasło niepodległości narodu pol

skieg-o i tę niepodległość brał za podsta· 

wę nowych braterskich stosunldw. Na.i 

wiązywal w ten sposób do tr:idycji Mar· 
ks;i i Engelsa oraz haseł demokra!ów ro

syjskich. 

Lenin od rozwiązania spraw narodo

wych uzależnia! braterswo robotników i 
porlkreślał z naciskiem wbrew zasadom 

głoszonym przez Różę Luxemburg, że so 

i władza w stolicy znajdowała się fak· 
tycznie w rękach Rady Piotrogrodzkiej. 

W nocy 26 października (8 listopada) 
1917 roku II Zjazd Rad uchwalił dekret 
o pokoju. 

Tej samej nocy II Zjazd Rad uchwalił 
_dekret o ziemi, na mocy którego „wła· 

sność obszarnicza na ziemię zostaje bez• 
zwłocznie zniesiona bez wszelkiego wy· 
kupu". 

Wreszcie, na II Ogólnorosy jskim Zjeź.· 
dz.ie Rad utworzony został pierwszy 
rząd Sowiecki - Rada Komisarzy Ludo
wych. Rada Komisarzy Ludowych · utwo
rzona została - wyłącznie z bolszewików. 
Na przewodniczącego Rady Komisarzy 
LtO'.lowych .wybrany został Lenin. 

.Pol ka 
c,alistyc2 ry ruch robotniczy ni! może ne• 
gować najistotniejszych dążeń rrnrodo· 

~vych bez ryzyka przeciwstaw!enią si~· .1a 
rodowi. Bo, jeśli chcemy, aby walka prze-
ci w caratowi . aby walka przeci-v 1eak::ji 
była wspólna, to robotmk · pol<;I« r:msl · 
mieć zautanie do robotnika ro5yjsk!ego. 
musi mieć pewność, że prawo jego do 
całkowitego usamodzielnienia się państwo 
wego -- jest rozumiane ·p.rzez proletariat 
rosyjski i szanowane. 

.Tej' idei niepodległości Po\:>ki by! Le. 
nin wypróbowanym przyjacielem _i głosi· 
cielem. Konsekwentnie bron!! po7.ycji Pol 
ski.- zwalczal rosyjski oacjcna!istyczny 
szowiniztn i widział w Polakal'.h wsp61· 
braci w jednym wielkim dziele, któremu.. 
na imię solidarność klasy robotnkzej. 
· W myśl tych wyznawanych pnez sie
bie idei Lenin położył swój podpis pod 
aktem, uznającym niepodległość Pań5hva 
polskiego, który to akt został wydany 
przez Radę Komisarzy Lu<lowyr·h rad ·(.:ec 
kiej Rosji w pierwszych miesiącach jej 
istnienia. 

Reakcyjna polityka naszych lat mię

dzywojennych przemilczała ten dokument 
niesłychanej wagi. A przecież musimy 
pami.ętać, że to nikt inny, jak właśnie 

„bolszewicki" Lenin. z którego reakcja 
międzynarodowa urobiła straszaka, ten 
właśnie Lenin pierwszy uznał niepodleg- -
łość Polski. 

Tradycje szczerej przyjaźni Lenina do 
Polski, akt Rady Komisarzy Ludowych„ 
ustanawiający suwerenność naszego pań 

stwa, legły też w osnowie obecnych sto. 
sunków polsko-radzieckich. Jdąc śladami 
wielkiego twórcy rewolucji październiko

wej, podejmując rzucone nam przez LE'· 
nina hasło przy jaźni - pragniemy µozo
stać w kole tej przyjaźni i brat~rs!wa 

zgodnie z testamentem Lenina jako woJ.1i 
z wolnymi i równi z równymi. 



Powieści·owy plon k .. n iracł1 
Okres okupacji pozostawił wyraźny 

ślad na wszystkich dziedzinach nasze
go życia. Nastroje okupacyjne wywie
rały piętno riie tylko · w środowiskach 
konspiracyjnych, ale i wśród najszer
szych mas gnębionej ludności polskiej. 
Pamiętamy wszyscy te czasy, kiedy to 
na ulicach, w lokalach i tramwajach 
mali gazeciarze wyśpiewywali jakże 

wzruszające w swej treści bojowe pio
senki nieznanych , podziemnych auto
rów. Z gaz.etek konspiracyjnych i biu
letynów czerpaliśmy wiarę i moc wy
tr\vania, zachętę do walki z okupan
tem, walki, która przecież zakończyć 

się musiała zwycięsko. W tych czasach 
walki i śmierci najbardziej nawet pry. 
mitywny pod względem fo~my literac
kiej wiersz był dla nas jakże potężnym 
wzruszeniem, jak · gor_ącym :zarzev.riem 
naszych uczul patriotycznych. I jeśli 
myśląc o „po wojnie", obiecywaliśmy 

sobie wiele cudownych rz.eczy na wol
nej, ojczyst,ej ziemi, to między innymi 
cieszyliśmy się na . samo p_rzypuszcze
nie tych wszystkich wspaniałych poe
matów, które ukażą się w druku wysu. 
płan.e z zakamark(>w. i tajników konspi-
racyjnych pracowni. · · 

Dziś to ,,po wÓjnie" jest już poza 
nami. We wszystkich dziedzinach ży

cia zbiorowego mamy do %anotowania 
wc1ąz nowe osiągn1ęc1a. W dziedzinie 
literatury także. Lecz podczas gdy poe
:ja wojenna czy konspiracyjna obfituje 
w wiele wartościowych i silnych eks-

• presyinie utworów, proza niestety nie 
może poszczycić się podobnie chlubnym 
dorobkiem. Do tej pory ukazały się 

:z:aledwie dwie powieści z okr.esu kons- . 
piracji: „W kraju milczenia" Wojciecha 
Zukrowskiego i ,,Kamienie na szaniec", 
A. Kamińskiego. Ostatnio zaś zna
na bardzo żywotna firma wy. 
da-wrlicza Eug.eniusza · .Kuthana w 
Warszawie wypuściła na rynek księ
garski dwie najnowsze powieści o te
matyce Polski Podziemnej: Witolda Za
lewskiego i Romana Bratnego. Są to 
właściwie now.ele, lecz tematycznie tak 
powiązane ze sobą, że czytelnik czyta
jąc je, odbiera słuszne wrażenie cią

głości. 

Du~ą dramatycznością i ekspresją 
uczuć odznaczają się nowele Romana 
Bratnego. Jest coś wzruszającego w · ich 
nieskomplikowanej prostocie. Taka np: 
nowelka pt. „Minuta". Temat zaczerp
nięty z okresu powstania warszawskie. 
go. W piwnicy jednego z .domów, spa
lonego i oczyszczanego przez Niem
ców, ·ukrywa się grupka powstańców. 

Chłopcy są wyczerpani walką i głodem, 
czekają więc tylko nocy, by . jakoś wy. 
mknać się z kryjówki. Tvmc"":a<em e~~es
inani, pa trol11i~cv ten·.., ~ r 0t ~ ,_,-,yj~ią 

zbadać stare piwnice. Wtedy to do U• 

szu zamarłych z przeraż.enia chłopców 

wpada huk wybuchów. To essesmani 
rzucają granaty do każdej z piwnic 
chcąc zbadać czy w ciemnych jej cze. 
luściach nie kryje się któryś z „polni
sche banditen". Smicrć zdaje się być 

nieuniknio~a. nie jednemu nerwy odma
wiają posłuszeństwa, nie jeden odbez
piecza swoją maszynę do strzału, gdy 
naraz młody porucznik proponuje nie
zwykle ryzykancki impas: przeczekać 

śmierć z zaciśniętymi zębami we wnęce 
piwnicy, przeczekać bez względu na ·to, 
co ich tam spotka. Impas . udaje się. 

Wrzucony ręką essesmana granat za
plątuj~ · się w zwoje gumek od •pulwe
ryzatorów fryzj.erskich i eksploduje w 
EÓrę, nie czyniąc nikomu krzywdy. -
Chłopcy są uratowani. 

Nowela napisana prostym, zwięzłym 

stylem, wyróżnia się ze zbiorku dużą 
plastyką odtwarzanych wypadków, na 
tle których minuta wyczekiwania na 
śmierć urasta do momentu przeżyć ni
gdy niezapomnianych, przeżyć, których 
wspomnienie wyciska na duszy i cha
rakterze czlowieka niezatarte piętno. 

Podobnie pisane · s;i i pozostałe no
wele Bratnego: „Inny brz.eg", „Homer", 
,,Zemsta", „Pamiętnik", a także nowelka 
!Psychologiczna pt. „Dramat". 
' Dominującą cechą styl'u Bratnego jest, 
jak już na-pisaliśmy wyżej, wyraźny rea
lizm życiowy. Obrazki kreślone piórem 
Bratnego, mają w sobie coś z męs~iej 
brutalności czy też żołnierskiej surowo
ści. 

Zupełnie innym stylem napisana jest 
książka Witolda Zalewskiego pt. „Smier
telni bohaterowie'!. Taka np'. riowela· 
„Maski" dótykająca tematu · w założe

niu już swym trudnego i brutalnego, 
bo zagadnienia zdrady, na!Jisana jest 
z dużą subtelnością i delikatnością. 

tak samo jak i -,,Noce i świt". 

Na tle · walk powsfania warszawskie
go rozkwita piękna bohaterska m:łość 

POWIETRZNE TAKSOWKI 

.i AUTOBUSY. 

Fantazja? - Nie. Już w 1947 roku 
ma ą być 'Jruchomione w Londynie 10-cto 
i 20-sto osobowe autobusy powietrzne, 
tzw. helibusy. Konstruuje się' również 

trzyosobowe helitaksówki. Taksówki te 
i autohusy są helikopterami. fal<, że mogą 
pionowo opuszczać się na dach. Na da· 
chach więc będą przystanki. He!1busy 

, umożliwiają szybki przejazd do przed· 
mieść, oddalonych o 20-30 km od mia· 
sta, a obecnie d nść gęsto zaludni 'inych 
z powodu kryzysu mieszkaniowego w 
„1ódmieściu. 

porucznika Drapacza i łączniczki An· 
ny. W dramatycznym momencie, kiedy 
Anna decyduje się . pójść ochotniczo na 
n(ebezpi.eczną wyprawę kanałami, Dra. 
pacz poznaje po . raz 'pierwszy, że kocha 
Annę na pewno. Wtedy to wypowiada 
te proste, lecz jakże głębokie słowa: 
,,Człowiek odnajduje się w bohater
stwie". 

Sam moment wyznania miłości Dra. 
pacza Annie przedstawiony j.est z U• 

czuciem i tkliwą prostotą. 

,,Anna stanęła. Jej czysty wzrok zmą. 
ci! się. Miała ·teraz spojrzenie dziecka, 
które odkrywa wielkie; nikomu niezna„ 
ne prawdy, Była tak ptękna, że zapra• 
gnął klęknąć przed nią , Przepływały, 
przez niego jakieś fale muzyczn.e, wy• 
pełnił go zachwyt, jak wobec chwili 
stojącej na pograniczu· życia ·i śmierci. ;. 
- Anno, .tak cię kocham.„ - szepnął"• 

Podobnym liryz:mem przepełnione są 

i poz9stałe nowele zbiorku. Liryzmem 
i plastyką, że się tak wyrażę, · konturo„ 
wą. Odnosi się to zwłaszcza do obra„ 
zów przyrody malowanych ' jakgdyby: -
szkicami, o zmroku. Przyroda- u Za
lewskiego jest środkiem .do podkuśle"' 
nia nastroju i stanu, w jakim znajdu• 
je się główny bohater, jak i otoczenia 
lub akcji. Jest po prostu tylko tł.em, 
ale tłem niezwykle wyraźnym i charak„ 
tery stycznym. . 

Nie brak u Zalewskiego też tendencji 
psychologicznych. Zwłaszcza w · ,,Nie
zwyciężonych''. · Doskonały jest kontrast • 
star.ego Kowalskiego, zahukanego i ule• 
głego wobec Niemców urzędnika i je"' 
go syna, młodego bojowca Polski · Pod•· , 
ziemn·ej. Tak ojciec, jak i syn, są dla 
siebie jakby wzajemnym tł.em, tłem, na 
którym charakter tak jednego, jak i dru• 
giego, maluje się jakby na przezroczy~ 

stej kanwie. Takich Kowalskich spoty• 
kaliśmy często . w okresie okupacji nie 
rzadko w jednych, tak jak i tutaj, ro
dzinach. Dlatego nie dziwi .nas ani 
przeraża służalcza tchórzliwość starego. 
Kowalskiego, ani też bohaterska o.dwa• 
ga młod.ego Janka. Nie dzi'ń'.i nas ani 
tchórzliwy egoizm oica, ani _szlachetne --
bohaterstwo syna. Wszystko -to przeży •. 
liśmy naoczni·c ·tak ·'llredawno, wszystka 
poznaliśmy prawie, że na własnej skóJ 
rze. Dlatego może tematyka porusza• . 
nych w książce Zalewskiego ·problemów . 
jest nam tak zrozumiała i bliska. 

Tak Zalewski, jak i Bratny, są pisa• 
rzami młodymi i różny może być sąd 
o wartości · ich pióra. Natomiast zgodzi4 
my się chyba wszyscy co do Jednego: 
są sprawy ważne nie dlatego jakimi są, 
ale po prostu dlatego, że są. Do ta. 
kich spraw należy zagadnienie naszej 
walki z okupantem. Dlatego książki te 
przeczytać powinien każdy. 

K. W. 
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Łożyc_Om - wolność! 
1500 lał: walki o niepodległość: 

Narodem, który ma za sobą 1500 lat 
walki o niepodległość, są Łużyczanie. Ta
ki też tytuł nosi memoriał złożony pucz 
Łuiyci:an na zgromadzeniu ONZ, memo
riał, domagający się niepodległości. 

Postulat ten został całkowicie poparty 
przez Polskę i inne państwa słowiań~kie. 
My wiemy, co to jest niewola pod ger
manami, i dlatego z całą stanowczością 
popieramy dążenia 'hrainiego nam nar.e
du. Osta'łnio odbył się w Pouuiniu 
:z,jazd łufycwznawczy, na który·m po.sz
cz,egó1ni pł'degenci oświotlali całokształt 
zagadnienia łużyck.ieg0." 

Zgodnie z danymi, jakie w 'tej 9('raw1e 
·otrzymaliśmy, kraina łuiyc'ka leży mię
dzy Odrą i Elbą, zajmuje przestrzeA 
12:541 km~ i liczy' ok 1 miliona mies%• 
kańcG<w. Jest <to poz-ostal.ośc .d.a'Wlłyt:h 
Słowian p'Ołabskich, najdalej wysunięty 
na -zat:hód bastion Sfowiańszczymy. 

I 'k> właśnie decyduje, i:e sprawa wo1-
ności ł.ufyc j~ naszą sprawą: Zbyt 
ciężko jęczeliśmy pod jarzmem get'l.Ilałi~ 
skim, aby dopuścić, żeby jeszcze dziS::~i. 
gdy powalimy został hitleryzm a zwy.o 
cięskie sztandary aliantów powiewają 

nad Berlinem, żeby w takiej 4wili nasi 
bracia sł~wianie cierpieli i znosili :nie• 
wolę. Sprawa wołnoki Łuiyc to sp:ra. 
:wa wyzwolenia całeJ Słowialiszaymv. 
spoo ucisku germański.ego, to wolne 
współi:yaie w jednej rodzinie słowm-· 
skiej. 

Przed ostatecznym ustaleniem warun
ków pokojowych dla pokona:nych Niem
ców, właśnie 'teraz, gdy toczą się 0hra<ly 
ONZ, czas jest żąaać, aby Łużyce były 
wolne. 
Łużyczanie dość już dawno, bo w 

styczniu br. złożyli w Londynie na zgri'!>
maih:eniu ONZ memoriał, który domaga 
się niepodległości dla ł.użyc, gwarancji 
ONZ i przyjęcie Łużyc do gnma ONZ, 
jak również wysuwa postulat uznania 
ł.użycko-Serbskitj Rady Narodowej jako 
rządu narodowego i suwerennego. 

Niemcy operują argument.em małej 
liczebności narodu łużyckiego, lctóry z 
tej r.acji rzekomo „nie .da sobie rady". 
Takie postawienie sprawy nie wytl"Zj'
muje krytyki. ł.uiyce nawet po okroje
niu ziem już zgermanizowanych, 'S'i~ają
cycb pod Łabę, mogłyby obejmować 10 
tysięcy kilometrów kwadratowych z lud
nością od trzech czwartych . do jednego 
miliona. Zaludnienie tedy Łużyc równa
łoby się oknło % zalud-nienia Danii . Łu
życe mogą zatem był państwem dość 
pokaźnym, posiadającym prawo do w~1-
nego bytu o wiele większe , niż np. ta'kie 
państewka jak republika Andorra, księ
stwo Lichtenstein czy Monaco. Praco
wita ludność ro1nicza Łużyc umiałaby 
umiłowany wolny kraj doprowadzić do 
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rpz:kwitu. A równocześnie ~o"Zkwitałaby 
na ziemi, kiórą Niemcy uważają za nie
odwołalnie swoją. Ro:zkwitałaby s1o
w:iańska kultura, 'Sło'Wiańska literatura, 
nauka i sztuka. 

Ciekawie, że istnieją związki .kultw:al.
ne Polski z Łużycami ju.ż w zamierzchlej 
p:r:zeszłości. Równo.kgle z polityCUlym.i 
w.pływami Polski w pierwszej połowie 
XI w. zaznaaa się także na ł.użyca.ch 
:wyra.źne oddziaływanie kultury polskiej. 
:wyr.arżające się ą. w lic.uiym występó
wa.iu aa -obszaue E.Órnycli ł.użyc fypo
wo pDlsł:ic.h na czyn glini.aDycli. Te 
związki z Polski atrzymują się l w .na-

stępnych 4w6ch stu1eciach. P.rehistoryk 
niemiecki Knorr tłwnaczy tym.i z-wiąz.ka
mi utrzymanie się elementu słowiańskie
go na Lużycach w gqb Xlll w., do 
ch....Ui r-0zpoczęcia koloni:.acji niemiec
kiej. Tak:że historyk h:iivc Lehmann 
nie może zapru:ayt, 'ŻiC wschodnia .część 
Łużyc pozostała dla N.iemoów niepewną 
p()Siadłoścj9 i ie prakty.c.mie bitt.ąc by
ła ona pod wpływem polskim. W ten 
sposółi Polska .iieków średnich, nnret 
w okresie rozbicia dzielnicowego, kiedy 
nie mogb marrył .o odzyskani.n politycz. 
nym Łużyc, spełniła j~dnak swą rolę ·o
brony kul tury słowiańskiej przed za
gładi-

Łużce stanowiły ongiś część sk1ado
. wą państwa serbski.ego, ale dość wcze
ścnie, bo w w . X utrai:iły niepodległość. 

Krótko wyzwalają ł.uiyce Polacy pod 
wodzą B<!>lesława Chrobrego, pc>czem 
znowu zawisa nad ziemią u.życką noc 
niewoli. Twar-Oo i uiaTcic borykają się 
ł.uiyczame z g&manizacją. Dopiero a
statnia w-Ojna niesie tej pnstntj :Uemi 
sł0wiańskiej przebłysk wyzwolenia. Dm
ga Armia 'Wojska Polskiego wkracza :na 
ł.ufytt. Zołnierz.e polscy 'Ilie mog1i ~
n<!JWać wzru~enia ~ąc za Odą mo
wę ~łowiańs\:ą.. z'!Miżoną do polskiej i 
m<!>gąc 'bez ;pecjahieg.o trudu porn~ 
się 'Z „tam1ymi" łudźmi, powin>r.ljącymi 

na powitanie modTO-aif'l'WORG-hi.~mi 
chcqg~«mi mvckimi. Między B:u
'<ttis:rynem a Oi~mem usły·sza:rm 
np. takie zro~i~ da 'Polan z.da
nie peMlej ł.u±ycunkii: .... 

' - Jak fłigilty io.o.iałv to Antka .wbie
gał-a -do lasa. 

Zaxaz z poc.zitku powitał żolaierzy 
polskich duży napis w języku górno-lu
ży.ckim, umiesz.czony na murze pięknego 
'domostwa: "Tu mieszka naróa słowiań
ski Serbowie łużyccy!" Zo1nie.rze .sta
nęli przed nim jak na 'komendę w do
stoj.nej powadze. 1111 dalej nasi żołnie

rze posuwali się w krainę łużycką tym 
w~oej mieli powodów do podziwu. Po
Cłziwiali mowę słowiańską, która była 
· osfojł si1ni dla narodu lui:yckiego w 
'dz.iesięciow1ekowych zmaganiach z niem
czyzną. Podziwiali liczne oznaki głębo
kiego kultu .relgijjnego Łużyczan, krzy
że przydrożne, 'kapl'iczki, kościoły 1> 

swoistym cbarakterze
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cmentaru z gm
bami o .napisach słowiańslc.ich. Podzi
wia1i efektowne zabudow<i.nia łużyckie. 
które otoczone wyso'kim murem z bra
mami wjazdowymi, przypom.inaiii obron
ne grodki. Podziwiali stroje narodowe. 
któxymi lud łużycki odróżnia się od 
Niemców, podkreślając z naciskiem swą 
narodową odrębnośc. 

W0jska polskie u mety swych w.alk 
z Niemcami wstąpiły na sz1ak Chl'obtic
go. Nar.Od łużycki otrzymał -wł,;i.śnie ~ 
rąk połskkh wolność, o któr„ wakzyl 
bohatersko przez tysiąc lat. Prz.ed wie
kami Bolesław Clu.obry pxzypieczętował 
w Budziszynie w r. 1018 swe epokowe 
zwydęstwo na<l germanami. Teraz wier
ni wspólnoci.e łowiańskiej żołnierze pol
scy, krocząc tym samym prastarym szla
kiem Chrnbrego pod tym samym właś
nie Budziszynem zadecydowali o roz
gromieniu Niemców. 

WVST A W A PRZt:STf.PSTW 
Lużyce otrzymały narazie w-01nośł. Ałc 

Angrleski Scotland Yard urz ądził nie: · chodzi o to, by ONZ niepodległość lu-
dawno ci ekawą wystawę. Eksponatami by

ły przedmioty, które służyły -Oo wykrycia 

rozmartych przes.tępstw. 

źyc uznała i zagw.arantowała, aby mały 

naród słowiański wyzbył się wreszcie 
groźby nłewQli. 



a pólce ksittgars~iej 
Na czato os.tatnich wydawnictw wybija 

się ważno~1ą tematu książka pióra A. 
Kamińskiego (J. Góreckiego) pt. „Kamie
nie rra S2!llniec", która wyszła nakładem 

sp. wyd. „ Wie<ha". .l\siążka to niebyle
jaka, cenna i bliska polskiemu sercu. Za
wiera opowiirclania o bohaterskich czy
nacłr naszej młodziieży w czasach oku
pacji. Na kartkach nowelistycznych roz
tacza się walka szarych szeregów. harcer
skich, snują się wzniosłe postacie dziew
cząt ·i chłopców, którzy z. wrrażeniern ty
cia walczyli dostępnymi dla siebie środ· 

kami z. okrutnym wrogien. ,,.Posłuchajcie 

- głosi na wstępie książka - opowiada· 
nia o Wojtku. Czarnym. Zaś<:e i killro in
nycli eudownych ludziach oraz o nieza..
pomoian~h czasach: 1939 - 1943. roku, 
o czasach. boba.tentwa i grozy. Posłu

chajcie opowiadania o ludziach, którzy w 
tych; niesanrowitych Iatac.h potrafili ż.yć 

pełrri>ą życia, których czyny i rozmach 
wycisnęły piętno na stoiicy oraz rozemy 
się echem po kraju. Którzy w życie 

wcielić ptJt.raiili dwa wspaniałe ideaty: 
służby i: oohaterstwa". Spcllliai:te SWO~ 

posłanni:t wszy:scy ci chłopcy i d.zi.ew· 
częta walce z wrogiem składali Ojcry
znie· żyde: swoje ofierze. Przypomina· 
ją się słowa wielltiego poety Sło ackiego 
o ludziacll pi;islamtlkach: ,,_.Na • ierć 

szli po kolei jak kamienie przez Boga 
rzuune na sz.ani.ec". W lej właśnie; inten
cji autor omawianej ksi,iµki nadał jej ty· 
tuł „Kamienie na szaniec". ~ne wy
dani jest trzecim z. kolei: Pierwsze uka.· 
zało się w sierpniu 1943 r. Wycfawcą 

były: 1aj~ Wojskowe Zakłady Wyda· 
w~e. I<.siążka ta rozeszła się szybko i 
krz.epila wiatą i nadzieją serca polskie. w 
najciµsz.ych eh.wiłach. Drugie wydanie 
również podziemne miało m.ieisce parę 

miesięcy p.r~d powstaniem. Obecne -
III wydanie - akazuje się w pełnym 
świetle dnia, dając już świacfectwo pi.ę
knego d<!7ktrmeJrt11 czasu okapaej.i i boha· 
terstwa rraszej młodzfreiy. 

Nakładem równiei „Wiedzy" pojaw.iły 

się - feTietuny zrrarrei powieściopisarki 
Heleny Boguszewskrej pt. „Nigdy nfe g. 

pomnę". Na gorąco i' bezpo5red'nio- zo
stały spisane wrazenia wieł'kfego przeio
mu: rozgromu hitleryzmu w Pofsce, 
ucieczki armii niemieckiej i zwycięskiej 

ofensywy wojsk czerwonych, wreszcie 
pierwsze dni „rządy lubelskiego", Okres 
pierwszego PKWN'u, prace i syiwetki 
ludzi rzą&ących w tym czasfe - oto 
główny ideowy temat. Autorka daje cie
kawy ·i historyczny materiał obserwacy"j" 
ny . Na jej oczach powstawał i rozrastał 
się rząd w Lublinie, „ladzie pierwszej 
stotówki w Lobh"nie dziś stoj;i na czełe 
władz !Zzeczpospolite-f'. stwierdza 
BogU'Szewska. O zakresie tej właśnie 

„pierwszej stołówki"', gdzfe jadali I ma-
szynistki ·i mfnisfer, opowfacła 170wteścio·. 

pi!l-arka zajmująco i barwnie. Jeszcze w 
huku dział, nawale trosk codziennych 
i kłopotów rodziła s.ię nowa Polska. 
„Pod Warszawą - pisze Boguszewska -
sroży się walka. 'a Spolłojnej (w Lubli
nie) buduje się- ustrój według nowych 
planów, a tu sama ziemia Majdanka aż 

dyszy straszliwością i męką... Tak więc 

samo życie lubelskie wytycza nam trzy 
zasadnieze kierunkf7 męczeństwo pod 
okupacją, walka z hitleryzmem i przeł:tu· 

dowa ustraja". 
Nakładem Sp. Wyd. -„Czytelnik" uka· 

zała się powieść Jana Dobraezyńsldego 

pt. „W rozwalonym domu". Został tu po
djęty tern.at powstąnia warszawski.ego. 
Autor ukazuje na przykładzie jednego 
posterunku zmagania obrońców Warsza
wy, wielkość tej walki. Obraz powstań
czej stoliey ukazany we fragmencie, od-· 
dany zostal w sugestywnej artystyC21lej 
formie, r z całym pietyzmem dl.a ofiarne
go bohaterstwa. Niewątpliwte „W rozwa
lonym domn" stanowi je~ z najlę

szych pozycji w beletrystyce o powstaniu 
warszawskim. 
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POWAOT 
Trzes-zczy pod lat brzemieniem ludzki pu

łap barków 
O, jak-:ie jed:na.k cięUd samotny chfeba 

soop ..• 
Mlodych ni.em.a: w niewoli nadstawiają 

karkL 

Ramiona dziewczyny nie zastą!Jią chłopa. 

Br.uzdami c.zoł.a stońce ścieka smużką potu, 
Lącz.ą.c człeka hr-aterstwem ze spragruoną 

ziemią -
Słoóce spala się w k!D6ach roói pachtiącym 

zfutem 
I cię.żarną ciecz wody w nieważką mgłę 

zmie:Hia. 

KOftl!ir.Tem ciei,e.j ...,_ w 2'.'"ftliez m 
-~ 

UlatN.[e bolesne westchnienie staruchy ~ 
Nerwowo sporządzają. rączki małej wnttki 
Skawę z zióf, której babcia już .pewnie nie 

przyjmie .. ; 

Jak pt-ak oię~ko raniony, z pobielałych 

warg 
Oderwał się krzyk lucfZJki, bijąc w głuche 

niebo: 
Zamknijcie okna! Więcej czekfil nie 

potrzeba .. ; 
On powróeił - 59Qkojny, cichy i bez 

skargi .. , 

Z pola WMea uś~~ty, jak smutny 
błazen; 

O;eiee. Ma ~ pod ·pri.yei&kiem żaloby 
Tisl.; 

UW z MaG'6bews~: 

J. Słilłowski. 

WY ZWOl.ElllE 
Lollł0'1ą i warczą iełaome · kMlllby, 
A serc.e motoru stukocze i grzMł, 

Wicują za.wrotnie kół!ezka ł śruby 

Maszyna oddyeha miarowo i drży. 
Turkocze i dudni i świdrem si~ wwien:ą 
Przea b[yły śpiżowe, zefazne, przez stal, 
Do mózgu się wdziera, przez pierś, aż do 

s-ena 
I pr-ęd'zej, I pręHe.j wymyka się w dal. 
I pędzi, t szumi, i drg-a, r iły~e, 
Zaz-ęMa się kolo o kolo i wgłąb 
~Swidrnje pnez dmzę i w sklOdłach 

łomoce 

I zębem, ze zgrzytem, wpł:Ja·jąc się w ząb. 
Wflłłrzności rozdlieta l smi:pie na ~l 
RoqaiMa i miażdży na wióry, na pył! · 

Z szyderaynt p.oś.w&tetn rKftfZlll sKUl'U 
pięści 

I żłopie nwi strug~ ~ leje się z tył. 

I dalej,. r dek.i wciął k~c-ą si, tryby. 
Powietrze przecina Ich łoskot I zgrzyt. 

A ~ ałi:rl'tlłłelll\ ~ denlmr.il, pniez 

l>Z)ll:JY, 

Pr••~lliua ałę aagłe 1Rgła szara - to 
świt. 

~ dokoła spojrzeniem s$alowym. 
6zer& ~ Ullłyłca i kryje si~ hen. 
M~fta. wd~ dysay oddechem miarowym 
A z. ~ leniwie po.dnosi s~ sen. 
A Moflle... praciągly, radosny i długi 
Gł9s-. N8IM6 syr~ do serca się wdarł. 
_"W'l'H z. nłM si.t wsą..czyły jiaskrawe dfłia. 

Sll1llg1, 

z HSt akl..,a ~ zerwał, cl,-goiał l marł.„ 
WteM, cłUL .. tkwonqa, pijana, szalone! 
Bu~ tle; serca bunąc11. ,ę kr.w. 
Pras+ajiJ si;, Pf!!-ł' zbolalt ramiona. 
A w duszę sit wlewa świst syren i śprew 
Spiewd& ułka. dpronkamł tl'amwajiiw. 
Stroiła sił wiosna. w zielomJść swycłr szat. 
Wiatr przyttłósl melodię smneanycb: 

wyrapw 
I seree \IJftłl .z: wiatrem ~ gdzieś 

świat. 

8Mbaira fiKh~Sk<MHOiislca 
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Muza 
·Pieśń i poezja obazów . l<om:entra:::yj

nych? Czyż jest rzecz,1 możli,v'!. aby w 
sie.dliskach zbrodni i nędzy ludzkiej, .'a
kim był każdy obóz niemiecki, zm1Jdowa· 
Io się jeszcze miej5Ce r:a wiitłą płonkę. 
sztuki? I jaką siłę mogło mieć piękno tam, 
gdzie wszystko było odczłowieczeniem, 

upiorną grozą i _ brzydotą? Gd.zie więzień 
bvł tylko nuinerem i zbywszy się ceci1 in
dywidualnych wsiąkał J3k w brudną mgłę 
w s; arą jednostajną masę swoió w!>pół· 
towarzyszy? 

A 1ednak ci, którzy przeżyli obozy, 
parruętają, że wyżej niż dym krematorium 
w-posila się tęsknota 'udzka · i prnguienie 
wdr:ości. Im straszniejszy koszmar Jla-

. wi1 piersi, tym mocniej t_tm goręce; bi!o 
nieśmiertelne serce czlowie~a. - W snIO· 
WVPl regulaminie śmier,:i, jaki !>lanowił 
każdy dzień obozowy . .zn~1az!y się liryc1-
ne szczeliny i tym samy.n nieoos:r:tPC:al 
n.: kontakty ze światem. \Volno~r dom i 
Ojczyzna - __: syciły WY<Jl>I a inię więznia 

i ~odziły tęslmot~\ przy~I]ln~ _następnie w 
słowo lub dźwięk piosenki. · · 

Tak oto z tych najtragiczniejszych, 
głęboko ludzkich źródeł rodziła 5ię 3Ztu
ka obozowa. Powstawało słowo, mierzo· 
ne nie wartością szkól poetyckich, ;iawet 
nie miarą talentu, lecz słowo sprawdzane 
prawdą. To wszystko, co odbijdl,1 ios 
więźnia a · chwytało najtajniejsze uc:wcaa, 
co stanowiło żywą mowę wzruszeń obo· 
zowyc'l1, co stawafo się · n;ijako lę·zyldem 

nieme 1 z bólu masy ludzkiej - to wszy· 
stko przemawiało w poezji i ulegało ro'?.• 
powszechnianiu. W pamięci lub na ~k~a\V· 
kach papie~u przechowywali więfoiow:e 

wier'<ze obozowe, zaklęte znaki · uczn~ 
ludzkich, liryczne dokume11ty i dowody 
obecności „duszy człowieczej" w każdej 
najtrudniejszej nawet sytuacji. 

Niekiedy słowo wierszowane _spopu!a· 
ryzowała się o tyle, że aż prosiło o nuty 
Tak powstawały piosenki, nucone z ci
ch.l lub jawnie śpiewane zależnie od oko· 
liczności. 

Tamatyka tej muzy w· pasiakach była 
najrozmaitsza. Nic .. co ludzkie, nie : było 
jej obce. Ale główne jej zadanie polega· 
ło na . tym, że mimo trwającej kategorii 
lat utrzymywała ona kontakt psychiczny 
j uczuciowy więźnia z wolnością t: . zn. z 
ojczyzną i domem. Wizja tych rzeczy i 
spraw najbliższych nie opuszczała ·wi~ź· 

niów nigdy „Jeśli przymknąć : oczy, bu
d u je pamięć wieżę Mariacką, bramy do
rnu i ciepły spokój ... " ..:... mówi poeta · wię· 
zie1~· Oświęcimia Taileusz Holuj. 

Tęsknota za wolnością konkretyzowa· · 
ła się w kategoriach najbliższych każde.· 
mu więźniowi: dom i roqzina. Tutaj bie
gło · resztką sił strudzone serce, tutaj szły 
myśli i westchnienia. Gdyby można było 

swnbodnie chociaż list do matki napisać, 

gdybyż można było wypowiedzieć obozo
wą prawdę. 

12 

pasiakach 
W obozie . koncentracyjnym Gu zen bar-. 

dzo popularna była piosenką,._ Wacława 

Gazińskiego pt. „Mamo". Spiewał ją na 
pocieszenie zbolałych i stęsknionych serc 
znany śpiewak Warszawy o podówczas 
również więzień Guzen Tadeusz Faliszew
ski. Piosenka ta tak trafnie ujmowała 

istotę stosunków dornu do więźnia, że 

· zyskała aż 7 przekładów na języki obće. 
Staia ~ię międzynarodową pieśni~ ·podob
nie jak międzynarodowe jest uczucie mi.
lości do matki. Muzykę napisał także 

Gaziński, o którym należy powiedzieć parę 
słów. Bezsprzecznie uzdolniony chłopiec, 

choć bez większej wiedzy i kultury, Ga
z.łński zasłynął szybko w obozie jako mu
zyk, śpiewak, rzeźbiarz i potrochu poe-· 
ta. Napisał wiele rzeczy. Piosenka „Ma
mo" jest najlepszą. Niestety, autor nie 
wrócił do Polsk·i, tak samo jak i jej wy
konawca Faliszewski. Naskutek tego pio
senka omawiana nie doznała rozpowszech 
nienia w kraju. A szkoda-. My więźniowie 
Guzen, pamiętamy dotąd 'słowa, tęsknie 
nucone przez popularnego śpiewaka: „Bo 

, kiedy Twoja dłoń tuliła moją skroń ulatał 
srnl.itek ( żal". . · 

W obozach przebywało setki tysięcy 

: mężczyzn i kobiet. I jakkolwiek pod gro
zą życia obozowego i na s~utek surowych 
regulaminów w. tym względzie zamierało 
życie erotyczne, to przecież widok dziew
czyny a szczególnie dziewczyny z wolno-

: ści budził niekiedy w sercu więźnia wspo 
ronienie miłości, sugestię żywych uczuć. 
Posłucliajmy wie-rsza poety więźnia oao
zu janowskiego pod Lwowem Maksymilia· 
na 'Borwicza pt. „Erotyk" 

Więźnia przechodzącego z mumerem na 
plecach 

nie przywołuj, dz.iewczyno, uśmiechu 
orędziem 

Pachniesz skutą mtodością i twój wzrok 
podnieca, 

łatwo mógłbym ci ulec, i - co wtędy 
będzie? 

W katowni cierpień tylko być mogą 
uściski:· · 

porywcze, jak przystało na progu 
nicości, 

roztargnione czuwaniem, by oprawca 
. bliski 

nie wytropił kryjówki „bezczelnej" · 
miłości. 

Nie . pójdziemy, dziewczyno, miedzami Ża 
miasto, 

Zapach świeżej bezmyśli piersi nie 
poszerzy. 

Wprowadzę cię najwyżej w piwnic~ 
gdzieś ciasną, 

do lochu czy komórki. Będziem smutnie 
szczerzy. 

Zamiast radia - wystrzałów odgłos 

nieparadny. 
Zamiasf kwiatów - mdły zapach dławiący 

wilgocią. 
żadnych marzeń, dziewczyno, . 

i przyrzeczeń żadnych. 

żadnych planów na jutro nie nasze. 
bo - po co? 

Za sobą mając cmentarz i przed sobą 
cmentarz, 

bezsilnością przebici w tym za życia 

grobie, 
ja i ty wiesz, dz.iewczyno: żadnym „czy 

pamiętasz?" 
nie wypomnisz tych pieszczot, ani ja ich 

tobie. 
W ciało twoje niewolą nabite się wpiję, 

Ty zaś leżąc w cłemnośći, na skrzyniach 
i derce, 

wspomnisz trupa. Zrozumiem wtedy, że 
miłujesz 

nie by serce radować, lecz by kłamać 
serce. 

Wychodząc do pracy poza obóz wię~ 

zień spotykał się z p·rzytodą. Po szaro
ści i szpetocie bloków rozkwitały wokół 
pola i drzewa. · biło barwńe żywe · ·piękno; 
Na· ten wid.ok w. duszy więźnia zrywał · się 

poprostu dziki poryw wolności. Droga 
polna · wabiła w dal, Unosiła myśl do oj• 
czyzny. 

·o gdybym poszedł · drogą · polną 
oto· częste marzenie i częsty temat · wier
szy obozowych. · 

·Temat ten narzucał mi sarn przez się. 
Poprostu, · gdy · wracało się latem dÓ obo
zu · z zewnętrznego „komrnanda", pierś 
nabierała oddechu rozkwitłych pól, oczy 
piły widok soczystej zieleni a tęsknota 

sama podpowiadała słowa. Wedle tej właś 
nie wszystkim znanej „recepty" ułożyłem 
w Guzem wiersz o urojonym marzonym 
powrocie do kraju. 

. A gdybym poszedł drogą polną 

między przestrzenią a przestrzenią 

· i zrywał ręką wreszcie wolną 
· splątany dziko wiatr z zielenią -
rozradowany, rozśpiewany 

poszedłbym drogą ( nie drogą, 
byleby dojść, gdzie nasze łany 

podadzą ustom żytnią · błogość. 
· Byleby stanąć na tych miedzach, 
które jak blizny kraj nasz znaczą, 

że tu był bój i c-zarny przedział 
między wolnością a rozpaczą . 

To są pierwsze zwrotki wiersza „A 
gdybym poszedł", do których wspomnia
ny już kompozytor obozowy Gaziński uło
żył muzykę. 

Pragnienie wolności rodziło bunt 
Przeciw niemieckiej zbrodni, przeciw 

dymom krematoryjnym i grozie lat. Gdy 
nawet · padali ludzie każdy trup obowią· 
zywał jalr nrzysięąa zemstv. Tak powsta-

Dokończenie na str. 13 



Pewnego dnia otrzymuję pierwszy 
gryps w paczce od siostry, przebywają· 

cej z matką w Wiedniu. Gryps dobrze za· 
maskowany w krawędzi pudła. Siostra pi· 
sze o ofensywJe na Zachodzie, o zbliżaJą· 
cym się wyzwoleniu: „Jeszcze tylko tro. 
chę wytrzymaj". 

Uczę się grypsu na pamięć i pędzę 

do Zosi na spotkanie z Wackiem. Smieje· 
my się teraz z nagromadzonego drzewa. 
Tym razem nie uda s·ię, po prostu nie 
zdążą. 

Wacek także zaciera ręce po ostatnim 
komunikacie, który udało mu się podsłu

chać. 

Powiadąm c1, ze my ich trupy bę
dziemy palić tym drzewem. 

Zocha stojąca na ,,łorwasze", krzyczy 
od nrzwi: 

- Słuchajcie, kupa ludzi w'ali do ram-
py. ' 

Radosny na-strój pryska. Czyżby znów 
Warszawa! 

Przy jechało łódzkie ghetto. Zaczyna się 

koszmar od nowa. Przechodzą obok lu
dzie-szkielety. Po pięciu - latach zamknię· 
cia za murami, głodowania i ciężk.iej pra
cy- - oglądaj~ znów lasek brzozowy, nie 
wiedząc o tym, że to ich ostatnia węd
rówka. 

W tumanach kurzu unoszącego się 
spod gałęzi leszczyny przechodzi znów 
obrośnięte, dzikie, z oczyma ·wbitymi w 
ziemię Sonderkommando. Za nim wiozą 

drzewo, niosą drzewo, dźwigają niezliczo
ne ilości drzewa. Przed nimi karetka 
Czerwonego Krzyża. Po godz.inie wybu
chają płomienie z krematorium. Po dwóch 
godzinach ciemny, gryzący dym snu.ie 
się z dołów i rowów. A potem uderza do 
głowy obezwładniający trupi zapach _i 

'Swąd palonych ciał ludzkich. 

I nigdzie nie można uciec od tego, ani 
skryć się choćby na chwilę. Pochylam 
ciężką głowę nad pamiętnikiem młodej 

żydówki z ghetta łódzkiego. Pamiętnik 
jest świeży ,;jeszcze ciepły" - jak mó
wi Maryla, która go odnalazła. Ostatnie 
słowa są pisane przed kilkoma godzinami 
w zatłoczonym pociągu, jadącym do O
święcimia. A autorka pamiętnika właśnie 

teraz, gdy czytam te słowa, pali się w 
poblisk·im dole krematorium.· Ostatnie sio. 
wa brzmią: „A teraz jedziemy do niezna
nego kraju. Jaki on będzie. Cokolwiek 
się ·stanie, wszędzie jest lepiej, niż było 

tan;i za murami ... Przeklinam_ każde· wspo· 
rnnienie tego piekła. Przeklinam tych 
wszystkich, którzy wysług-iwali się zbrod
niarzom. I mój wiecznie ciemny, zimny, 
nagi pokoik przy ul. Brzezińskiej i t ~n 

mur nieszczęsny, dzielący nas od reszty 
świata, i naszą nędzę nieopisaną, i mia· 
rawy stukot trepów nad ranem, gruźlicę 

i te straszną Krim!na'nrilizei. nogi się u
g.inały na sar~ ich widok. Przeklinam to 

gh łtn 
miejsce bez skrawka zieleni, gdzie prze-. 
padły moje najpiękniejsze lata, gdzie u
marli moi najbliżsi, gdzie oddałam wszy
stkie swoje siły śmiertelnemu wrogowi -

·w zamian za bon żywnościowy. 

Piszę w ciasnym kąciku, w świetle 

jasnej smugi, wpadającej przez szparę 

do wagonu. Nic nie jadłam i nie piłam 

dwa dni. W na'Szym wagonie jest kilka 
trupów. Ale to nic, najwa*niejsze, że je
dziemy... po tylu Jatach jedziemy znów 
pociągiem, a przez szparę widać złociste 

snopy zboża". 

** . . * -
Przed Saunę zajeżdża limuzyna. Wy-

siadają - piękny dr. Mengerle i Kramer; 
Basia i Neila wychodzą na Z\viiady. 

Jaki cel tej niezwyklej wizyty. Nie cho
wam jednak pamiętnika i zaglądam do in
nego zeszytu, należącego do tej samej 
dziewczyny. Znajduje tam wiersze.' Wier
sze najsmutniejsze, wiersze z życia ludzi 
trędowatych. Wiersze o głodzie, prześla·
dowaniach. Wiersze o tryumfie; zbrodni 
i pysze. Wiersze mściwe, o władcach pie
niędzy i fabrykach broni, o bogach ghet

ta. 
ZnajdtJję cudny wiersz, błogosławiący. 

żółte światło latarni stojącej za murem.
Latarnia ta, latarnia z innego świat11 prze
nika w ciemny kiit poetki z ghelta i poz
wala jej tworzyć. 

Wreszc·ie czytam ostatni wiersz. 
Wiersz napisany pod wpływem plakatów 
obwieszczających wy jazd W rl?znane„. 
Wiersz pełen nadziei, jedyny wiersz ra
dosny, wiersz - wytchnienie. Stale pow
tarzający się motyw uderza mnie i brzmi 
w tej _ chwili szyderczo i makabrycznie: 

„Patataj,- patataj, -
pojedziemy w piękny kraj ... " 
Basia, która wróciła właśnie z wywia

du, nachyliła się nade mną: znów selek

cja, strach patrzeć. 

Wychodzę. . Za Sauną rozbierają się 

kobiety z ghetta. Dr. Mengerle w asyście 
Kramera r hauptscharfiihrera -Hahna prze
prowadzają selekcję. Maleńka grupa ko
biet o śrecJnief tuszy stoi po stronie „ży
cia". Mengerle wyciąga je z przechodzą
cego szeregu nagich kobiet. Olbrzyrruia 
reszfa, kilkaset kobiet wychudzonych już 

się na nic nie przyda Wielkiej Rzeszy, 
setki kobiet. dla których szkoda lai;rowe i 
porcji i jedzenia przechodzi w stronę kre
matorium„. Idące gęsiego. zawstydzone, 
W!JÓlprzytomne. Dziewczynę niesłychanie 
chudą, przechodzącą teraz obok nas wi
dzimy dokladnne. Rozgląda sie jak szczu
te zwierzę, nie. dostrzega nikogo, stoi i 

krzyczy: 
- Ludzie! Gdzie są ludzie? 
N;kt nie odpowiada. Dziewczyna „ 

krzyczy dalej ... 
He i! 1~1" świat zwiariował. Cały , 

świat zwariował. i 

Stoi i nasłuchuje. Kulimy się za bara.o, 
kiem. Dziewczyna zaczyna biec szybko, 
coraz szybciej. Wychylam się i widzę 

jak prze~iska śię przęz grupę nagich ko· 
biet, jak toruje sobie wejście do koinory 
gazowej„. -
· „Patataj, patataj, pojedziemy w pięk· 
ny kraj" ... 

Krystyna Zywulska 
Z książki pt. „Przeżyłam Oświęcim" 

wyd. „Wiedza" 

Muza w ·pasiakach 
Dokończenie ze str. 12 

wala groźna i nieubłagana ;,sprawa męs· 
ka". Wierszem nawołuje do walki wymie· 
niony już poe~a T. Holuj. 

Nie uwolni cię -żaden bóg. 
Trwać - to znaczy walczyć bez 

niego. 
Sprawa męska - być sobą tu,' ' · 
gdzie się bogom · mówi :..... kolego. · 
Chorzy wlokąc brzemienny brzuch 
patyczkami wołają nóżek: 

pokarz klęską, jeśliś jest bóg 
wroga mego, oblędn:} burzę. 
Gaz i kule. A ręce puste 
tkwią - w obozie jakby niewypał. 
Jeszcze biała od żaru ruszta. 
Jeszcze głucho, Wołgi nie słychać, 

Na co liczyć na wyspie złej . 

góry święte składając z trupów. 
Co jest większe niż nasza śmierć 
wpełzła w szaroniebieski mundur. 
Rękom - broń, stalowe wiosło~ 
sercom męskim na próżno skarga, 
mocny, będzie - nie czekał - rosnął. 

Lata, lata. Niech będz·ie walka 

W najcięższych latach lecz w rado· 
snym przeczuwaniu wolności powstał w_ 
obozie koncentracyjnym Gu zen marsz'. za· 
czynający ~ię od słów „Już ·p~zebrŻmial 
grom i świat odmienia twarz, o jco~skl 
dom czeka na powrót nasz" ... Marsz ·au. 
zenowców napisał śp. Konstanty' Cwierić; 
muzykę do niego µłożył Gracjan .G.uziń·· 
ski. Dla dodania sobie otuchy śpiewali tę 
pieśń więźniowie i przy jej dtwiękach 
opuścili też mury obozu. -

Teraz przyszły inne pieśni, bo życie 

tworzy dalej swoje nieśmiertelne dzieło: 
pracę, miłość i radość. Dzielo wolności 

obejmuje nas i porywa do pełnych ludz~_ 

kich czynów. Jak zły koszmar,_ jak bez 
gwiezdna noc pozostały za nami lata obo• 
zu. Ale i one świadczą, że s~rce czło· 

wieka jest -niezłomne, że w najcięższych 
chwilach rodzi piękno, nadzieję i bunt. 
Słowa, które te uczucia zawarły w for· 
mę skromnej prostej lecz przejmującej 

twórczości. godne są pamięci, Zbierajiny 
utrwalajmy pieśni i wiersze obozut . 

Orzegorz Timofiejew. :\ 
.· .... -i:. 
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·Drukujemy pomzeJ list otwarty 
Głównego Zarządu Ligi Kobiet skie
rowany do ks. kardynała Hlonda, w 
związku z wypadkiem jaki miał miej-· 
sce w woj. Białostockim. (red.) 

Zarząd Główny Społeczno-Obywatel· 
skiej Ligi J(obiet głęboko wstrząśnięty 

tragicznym uprowadzenłem instruktorki 
Lłgt, Stefanii Roszkowskiej i powodowany 
'głęboką tr<!ską .o losy narodu polskiego, 
zwraca się do Episkopatu, z prośbą o do· 
kładne zapomanle się z przebiegiem zaj· 
ścia we wsi Lu_bln Kościelny I zajęcie 
stanowiska w tej sprawie. 

We wsi Lubin Kościelny pow. bielskie· 
go! woj. białostockie, zostało zorganizo· 
wane koło gminne Ligi Kobiet, do które· 
go weszły wszystkie kobiety wiejskie. 
Praca prowadzona przez Ligę zapowiada· 
ła się I szła jak naflepiej do momentu, 
kiedy ksiądz tamtejszej parafii wezwał 

kobiety do wystąpienia z Ligi, poniewd' 
jak się wyraził, jest to Komsomoł. Za 
rząd Powiatowy Ligi Kobiet bezpośrednio 

po tym fakcie wystosował do księdza 

pismo wyjaśniające Ideologiczne i spo-" 
łeczne założenia Ligi I proszące o odwo· 
łanie słów rzuconych z ambony. Ponadto 
do wsi Lubin Kościelny wysłano lnstruk· 
torkę Ligt Stefanię Roszkowską dla wy· 
'jaśnienia sprawy na miejscu. Natychmiast 
po przybyciu do wsi Roszkowska została 
zabrana przez przybyłych z lasu bandy• 
t6w, mimo tłumaczeń, że zostawiła bez 
opieki dwoje małych dzieci. 

Znaj;ic metody tego rodzaju wystą· 

pleń, należy przypuszczać, że Roszkows· 
ka nie żyje. Mąż Roszkowskiej zginął 

w czasie działań woJennych. Roszkowska 
porostawHa dwoje dzieci w wieku 3 I 5 
lat. 

Czy uprowadzenie matki dwojga dzie
ci, które pozostały obecnie bez żadnej 

opieki jest · godziwym sposobem walki po· 
litycznej? Czy fakt ten nie powinien 
wstrząsnąć sumieniem narodu? 

Uważamy, że stano~isko, jakie zajął 

ksiąrlz ze wsi Łubin Kośclełny wobec 
f:.igi Kobiet, a które stało się bezpośred· 

nią czy pośrednią przyczyną upro~adze• 

nia Polki-pafrlotkl, bezpartyjnej kobiety, 
jedynej żywicielki osieroconych dzieci. 
hyło niezgodne z etyką chrześcijańską. 

s·połeczo-Obywatelskł" Liga Kobiet ni· 
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gdy i nigdzie nie występowała przeciwko 
religii. Większość naszych członkiń, to 
wienące katoliczki. Sztandary Ligi są 

poświęcane, w . wielu miejscowościach ko· 
la Ligi współpracują z miejscowym du„ 
chowleństwem. Ani nasza praca spo'łecz

na ani nasza ideologia nie stoją w sprze· 
cznoścl z zasadami wiary chrześcijań

skiej. W nasżej pracy społecznej dążymy" 

do tego, by każda kobieta- polska zdoby· 
la się dzisiaj na ruinach i zgliszczach na· 
szego kraju na wielki wysiłek twórczy 
budowy nowego życia. Chcemy wychować. 
nowe, młode I zdrowe pokolenie, wolne 
od gruźlicy, · nędzy i -niedostatku. Chcemy 
budować szkoły i domy . dziecka, żłobki 

i przedszkola, warsztaty, spółduelnie 

i szkoły zawodowe dla · kobiet, chcemy 
pomóc kobiecie wiejskiej i dać je moż
ność korzystania z tych udogodnień, ja
kle ma dziś wiele kobiet w mieście. 

Chcemy pomóc wszystkim kobietom 
wsi i miast w ciężkiej pracy połączenia 

obowiązków matki, gospodyni domu, pra· 
cy społecznej i zawodowej. 

W naszej akcji społecznej występuje· 

my przeciw temu, co jest dla każdej ko• 
bieł)t matki największym nieszczęściem 
i klęską życiową, gdyż odbiera jej dziecko 
Występujemy przeciwko wojnie i walkom 
bratobójczym: przecież wojna, to mowu 
fimierć milionów ludzł, ruina gospodarki 
i tlobrobytu narodów, które i: takim wy• 
silkiem, kosztem ciężkiej ludzkiej pracy 
odbudowują zniszczone miasta I wsie. 

My chcemy, aby no~ pokolenie rosło 
i rozwijało się w duchu umiłowania polco· 
ju, w duchu braterstwa między narodami, 
w poszanowaniu praw kddego człowleka,
niezałeżnie od Jego rasy, narodowości i 
wyznania. 

Występujemy przeciwko walkom bra· 

(„Sunday Dispath"). 

fobójczym, gdyż uważamy„ że nie po to 
tylu nas zginęło na polu walki o niepo
dległość, w obozach koncentracyjnych i 
kaźniach gestapo, aby ci, co pozostali 
przy życiu, ginęli z rąk kainowych. 
Dąźymy do tego, aby wychować mło· 

Cle pokolenie tak, aby zrozumialo ono, 
czym jest jedność własnego narodu, gdyż 
tylko jedność narodu może zapewntc 
szybką odbudowę kraju ze zgliszcz 
i ruin, a tym samym stworzyć warunki 
iłla szczęśliwego rozwoju naszych dzieci. 

Wiemy o tym, że przedstawiciele Ko· 
"ścioła Katolickiego w Polsce wiele ofiar 
ponieśli w walkach o niepodległość, nlo· 

_ sąc pociechę religijną walczącym party• 
zantom lub ginąc w więzieniach, obozach 
koncentracyjnych i walcząc na bary ka· 
'dach Warszawy. Duchowieństwo polskie 
iłało wiele przykładów najpiękniejszej 

miłości bliźniego I poświęcenia. 
I dlatego zwracamy się dziś do Epi

skopatu Polskiego z prośbą o wyclągnlę· 
cie głębokich konsekwencyj z tragicznego 
zajścia we wsi Łubin · Kościelny, zakoń· 

czonego uprowadzeniem bezbronnej mat· 
ki. 

Wierzymy, że Duchowieństwo Polskie, 
potępiając mordy bratobójcze, wystąpi 

przeciwko tym, którzy je organizują. 
Wierzymy, te z ambon kościelnych 

nie bfdą padały słowa skierowane przeciw 
organizacjom pracującym dla dobrt 
Narodu. „.„„„„„„„„„„„„. 

PRZYSŁOWIA STAROPOLSKIE 
W MALZEI'ISTWIE 

Co mąż, to wąż; co żona, .to męczeń· 
ska korona. 

** * Dobrze czasem gdy mąż ślepy, a żona 

głucha. 

** * Gdxie mąż się ze żoną kłóci, niech 
trzeci między nich palca nie wtyka. 

*"' * Mąż bez własnego zdania, nocleg bez 
posłania, most bez poręczy - gorsze 
niż sen zajęczy. 

** * Kiedy sarn głupi, a zaś mądra ona -
tam niech mąż i.oną, mężem będzie żona. 

** * woźny na żonę, kto nie ma własnej 

'żony. 

** ·* Jak ogień róża~ się z wodą, tak i sta-
ry z żoną mJodą. 



Nasz felieton 

Po „Białym Tygodniu", podczas któ· 

rego wysprzedawałam rzeczy co warto" 

ściowsze :____ stopa życiowa w moim do· 

mu znacznie się podniosła: mąż zaczął 

mieć wymagania a propos jabłek, a mnie 

doktór kazał pić sok z marchwi. Po dwu 

tygodniach forsa się skończyła, a stopa 

życiowa nie chciała spaść z arystokraty.· 

cznych wyżyn. 

Zaczęłam dumać nad nowym sposobem 

zarobienia grosza, ale żaden nie okazał 

się aktualny ze względu_ na uczciwość. A 
ja chowana w domu praktykujących ka

tolików nie chciałam mieć wyrzutów su-· 

mienia. 
A stopa życiowa ciąglę mi dokuczala. 

Postanowiłam wreszcie zejść z uczciwej 

drogi i zająć się handlem. 

Właśnie po pr.acy zawodowej zosta· 

łam by montować pudełko, w którym 

chciałam sprzedawać papierosy, kiedy 

wtzedł szef. Po zapoznaniu się z moją· 
czynnością tudzież jej celowością, rzekł 

po prostu, ie da mi pracę. Lekką pracę 

z dużym zarobkiem. 
Następnego dnia zaczęłam pracować. 

Stałam się akwizytorką ogłoszeń do pism. 

Praca odpowiadała mi bardzo ze względu 

na pokrewieństwo z moim zawodem 

dziennikarskim. Oprócz tego, że miałam 

zbierać ogłoszenia - moim obowiązkiem 

było w razie potrzeby redagować je. 

Poszłam w ruch. Ułożyłam sobie for

mułkę, którą powtarzałam we wszystkich 

sklepach, spólifz1elniach, wędliniarniach, 

hurtowniach, u rzeźników i księgarzy itd. 

Okazało się, że mam talent. Aczkolwiek 

z rzeźnikami miałam stosunki polegają

ce jedynie na konsumowaniu ich wyro

bów, to jednak potrafiłam w małym o·· 

'głoszeniu powiedzieć wszystko o dosko" 

nalości kaszanki, zaletach baleronu i do-· 

niosłości niskich cen. 
Po tygodniu nie umiałam już nic in

nego robić. Po następnych kilku dniach 

·stałam się nieprzytomna. W pracy myli

łam się ciągle i powtarzałam zalety re

klamy. Po każdym „dzieńdobry" zaczy

·nalam deklamować swoją formułkę. Na 

różne pytania telefoniczne podawałam 

ceny i rozmiary ogłoszeń. W domu obra

ziłam matkę, bo na pytanie~ kiedy dam 

pieniądze na obiad - powiedziałam, że 

po przedstawieniu mi numeru dowodowe.: 

go z rachunkiem. Praca okazała się lekką 

do tego stopnia, że musiałam zachować 

z nią proporcję i schudłam 4 kHo. Na py

tania znajomych, dlaczego tak źle wyglą

dam, odpowiadałam, że to wit'la złej rekia" 

my i proponowałam im ogłaszanie się w 

gazecie. Moja dobra koleżanka "przyszła 

mi kiedyś powiedzieć, że po mieście kur~ 

sują plotki na temat mojego stanu urny· 

slowego. 
Najgorzej jednak było w nocy. Snilo 

mi się ciągle, że proponuję ogłoszenia. 

Rozmawiałam z właścicielami firm, które 

wyszuk.iwałam w książce telefonicznej, 

podawałam ceny, umawiałam się na pew

ne dni. 
Jednego dnia budzę się wcześnie i wi

Clzę, źe mój mąż już nie śpi. Nim otwo

rzyłam usta, żeby go zapytać, czy nle 

je~t chory on zadał mi pytanie: „słuchaj, 

kto to jest pan Iksiński?" 

._ Nie wiem, nie "-nam -
zl!umiona. 

odrzekłam 

'- Nie znasz? Ciekawe! A jednak mu

si cię interesować, skoro nawet przez sen 

umawiasz się z n1m na 4 po południu w 

piątek. I co ty mu dajesz za l tysiąc 

złotych w ramce, co ma nśjmniejszy roz

miar i kosztuje tym razem tak samo, co 

w dni powszednie· mimo, że to · jest nic· 
dziela. . 

. Okazało się, że mówiłam przez sen 

o ogłoszeniach. , 

Mąż poszedł ze mną do pracy, żeby 

się przekonać o prawdziwości moich re· 

Iacji i o charakterze mojej pracy. 

W rezultacie jego rozmowy z moim 

szefem wyleciałam z tej „lekkiej" posady. 

Wypłacili mi 5 tysięcy złotych tytułem 

prowizji· od zebrany.eh ogłoszeń. 

1000 złotych zapłaciłam za zdarte ze

lówki, 300 wizyta u doktora psychiatry 

(po znajomości), 300 złotych środki uspa· 

kajające, 200 złotych wizyta u doktora 

chorób płucnych (po znajomości), 1500 
złotych zastrzyki wzmacruające, 200 zło. 

tych aspiryna, kodeina i terpentyna. 

Reszta - podtrzymanie stopy życio· 

wej. 
ZO-TA 

Pralf J[lOe Wl~BlBDift ~la IDIDO~Jń 
Wiele gospodyń napotyka w prowa

'dzeni.u gospodarstwa na liczne drobne 

nieprzewidziane trudności. Podajemy tutaj 

trochę tajemnic, które niech wzbogacą 

wladomoSCJ nawet dosw1aaczonych gos-

podyń. 

Stare, zjełczałe czy gorzkie ~aslo 
przetopić„ dodając obrane ze skórki i 

·oczyszczone z pestek jabłko. Po przeto" 

p.ieniu - masło będzie jak świeże. 

l(awa czarna zyskuje na 'smaku i wy

'dajności, jeżeli dodać do niej trochę ka· 

kao lub wanilii. 
Cebula traci swój ostry zapPch, jeśli 

się ją przed obieraniem potrzyma trochę 

w bardzo gorącej, potem zimnej wodzie. 

Można ją wówczas obierać bez obawy 

łzawienia. · 

Zupa przesolona. Do przesolonej zupy 

kładzie się kawałeczek wygotowanej gąb

ki na 10 minut. Jeśli po upływie tego 

czasu zupa jest jeszcze zbyt słona spłu-· 

kuje się gąbeczkę pod kranem i powta.: 

rza zabieg jeszcze raz. Zwykle jednak po 

pierwszym razie zupa jest już gruntownie 

odsolona. 
Szklane kotkJ mocno tkwiące, , wycią-

ga się, wpuszczając parę kropel oliwy ja

dalnej. Korek gdyby nie chciał od razu 

ustąpić - nagrzać. 

Nieprzyjemny zapach tytoniu z pokoju 

usuwamy, zawieszając na noc mokrą gąb-

kę, lub szmatę. · 

Szkła okularów, żeby nie zachodziły 

parą, należy posmarować gliceryną zmie· 

szaną z szarym mydłem i przetrzeć su• 

chą szmatką. 

Gdy tłuszcz lub mleko wykipi na pły• 

tę, trzeba posypać mokre miej'Sce solą; 

lub popiołem, dla uniknięcia nieprzyjem· 

ngo zapachu. 

Węgiel, aby nie spalał się zbyt szybko 

należy posypać solą. 

Szuflady zacinające się należy posma• 

rować mydłem. 

Pieczywo świeże kraje się bardzo 

trudno. Możemy je bardzo łatwo pokroić; 

jeżeli nóż przed użyciem mocno rozgrze• 

jemy. 
Listki herbaciane, po użyciu esencji 

można posypać na ziemię do doniczek;~ 

są dobrym nawozem i utrzymują dłużej 

wilgoć. 

Prenumerata „Pobudki" (wraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zł 12, kwartalnie ~l gi;, 
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Kulturalnej rozrywki, uważacie, zach
ciało się mójej żonie.„ Strawy duchowej, 
2:e . Jak powieiri... Powiedzi?-ł_a, uważacie, 

2:e jeśli żyjerriy w ·, n~')VY·Ch czasach, i· że : 
jeśli, uważacie, · masy · I szary -0bywatel · 
I realizm i nowa, niefałszowana kultur~, 
to ona .- · c;ięść s~ładowa tych szerokich 
mas, musi też brać udział w konsumowa• . 
niu ty.eh dóbr Intelektualnych, uważacie, 

i ,...; . wogóle ..• 
MÓwiła, uważacie, · jak referent' Urr.ę- . 

dti ·1nformacji I Propagandy, albo prze
wodnicząca wiecu publicznego, zorganizo
wanego z okazji imienin obywatelki apte
karzowej w Mikułowie, że tak powiem. 
I przez trzy tygodnie tak mnie męczyła. 
Przed śniadaniem, po śniadaniu, gdy wy• 
chodzlłem z domu. gdy wracałem do do· 
mu i nawet przez sen wykrzykiwała takie 
mądrości, jak: teatr dli mas! ... literatura 
dla wszystkich!... poezja to nie jest pro
za!... i - wogóle!„. 

• Mój portret, który od dnia naszego 
ślubu wisiał na ścianie w naszej_ '>yµial;- . 
ni - zdjęła i powiesila zdjęcie Schillera, 
wycięte z jakiegoś tygodnika, : a obok 
nie~o doskonałą reprodukc.ię ·jednej z ka· 
rykatur. że tak powiem. Ważyka. „ 

Poczałkowo wymawiałem się brakiem 
ciasu, albo bólem zębów ·I proponow.ałem 
jej. uważacie, by sama zakosztowała te
go duchowego pokarmu I poszła 'lobie do 
teatru, ale baba jak baba - uparła się i 
powiedziała, że - nie, I że, ·musimy iść 
w czwórkę, tzn. ona. ·jej przy jaciótka, 
przy jacie! jej przy jaciółkl i ja. 

S~inks egipski musi milczeć 

Kiedy ma kaganiec wilczy, 
.!\.ie pomoże „O la Boga!" 
Przez nich. do Suezu droga. 

Wreszcie miałem JUZ dość tych co· 
dziennych kwękań. No, bo to pod koniec 
tr;eciego tygodnia, · to ·zaczęła wykrzyki
wać, że .jestem tyran, . łotr, że ' chcę ją 
zasuszyć(?); zmarnować, · że · podcinam jej : 
skrzydła (?!), że dla mnie poświęciła ca· 
łą. swą przyszłość, a ja - ·to nie potrafię, 

uważacie, ocenić tego i że · reakcjonista 
je~tem, wróg nowych czasów i - wogó
le .•• 

Cóż więc . miałem robić?„. Musiałem 

ulec, że tak powiem. To też ~ewnego . 
dnia powiedziałem jej słodko: dobrze! .•• 
zaproś twoją przyjaciółkę i przyjaciela 
twojej przy )a-ciółki, odprasuj mi spodnie 
mego przedwojennego garnituru w paski 
i jutro - pójdziemy!... Skoczyła · mi, uwa• 
żacie, wtedy na szyję. pocałowała mQie 
w czoło i prawe .oko i p_owiedziała, że je· 
sfom najlep~zym mężem · po~ słońcem. 
~ No i rzeczywigc;ie . następnego dnia 

po~zlis~y. Przed· kasą " był naturalnie 
ogonek. Ponieważ ja·. byłem tym,' który · 
zapraszał, stanąłem w tyin ogonku, a . żo· · 
na, przyjaciółka żony i przy jacie( tej · przy 
jaciółki przeszli do ·poczekalni. Stałem tak, 
uważacie, w tym 0gonku i myślałem. Bi· 
Iem się z _ myślan:ii, .że tak . ·powiem. No, 
bo niby w którym :rzędzie zakupie krze.: 
sia? ... W pierwsżym, .Piątym. czy osiem· 
nastym?.„ A mo.że na ba1konir.?.„ W .koń· 
cu . zdecydowałem się _na pierwszy. Bo to 
i dobrze \\o'ygląda, no i ja, jako krótko· 
~idz, któremu ostatriio wyciągnął ktoś" 
w tra~waju oku.ląry z kieszeni, z dal· 
s~ych ~~dów '. mógłbym · nk. ri:le widzieć. · 

Choć się robi na amorka 
Wychodzi jak szydło z worka, 
Wszystkie szpaki wiedzą w lesie 
Co rzecz można o Byrnesi~. 

Poniewaź ogonek był dość długi, nie 
widziałem początkowo cen, jakie stały 

wypisaQe na wywieszonym cenniku. Ale 
kie~y byłem już . bliżej i .zacząłem je, 
uważacie, studiować - zbladłem. Pierw• 
sze rzędy kosztowały 265 zet, że tak pO.: 
wiem, Szybko przypomniałem sobie , tab
lit;i;kę rńńożenia, pomnożyłem 265 przez 
4 i gdy :wypadło mi, j _QSO ~ ~yćofałem 
się ·delikatnie ·z kolejki. · · · 

· Zonie, przy jaciół.~ev, Ż~fl,Y ) przy jacie· 
łowi przyjaciółki . p1>wjędzlfllern1. że biletów 
zabrakfo. Miny im ~r1><;hę , zrzedły, ale ""mo
ja kochana (!) Ż,o(leczka ' zaraz za~żcZebio· 
tafli: to pójdzie.my gdzieś na · kolac}t!1„. 
Milcząco zgodziłem się. I ~oszliśmy, uwa• . 
żade, do „Tivoli". „ Za~9"1Uiśmy kolację, 
wypiliśmy po dwie wódki, przy jac!eł przy.· 
jaeiółki . potańczył sw\ngiem "z moją żoną; · 

wypaliliśmy paczkę pa"Jlierosów i po· czte• • 
rech godzinach _ poszliśmy do domu: · Ra;. 
cliunek wynosił 980 złotych. 

· Obecnie moja żona woli chodzić ni. 
. da:ncing niż do teatru. · Tynibardziej, · -ie 
pańna Lola, która była na jednej ·.;_ wśpół· · 
czesnych sztuk· powiedziała jej, że 11Ó 
dz,iś„ bolą ją oczy od dymu, Jakim "wypeł· 
nfa się salę na zakończenie· spektalu, a 
koteianka panny Loli dosta'ia szoku ·ner· 
wcwego od nieustannej strzelaniny, . jaka 
w· trakcie przedstawienia trwa za kulisa· 
mi. 

· Co innego, że strawa duchowa, · że ·te· 
atr dła mas, że reali1m - to "jednak ·wiei• 
ka riecz, że tak powiem. · 

Hitlerowski ·zwierz jak ongi 
Wyłamuje klatki, drągi, 

J\liast sprowadzić go do Jeny 
Czekamy na Chambertiny! 

marek • 


